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Zamknięta kwestia
(jz .) U padek im perjum  rosy j­

sk iego i klęska m ocarstw cen ­

tralnych w ytw orzyły sy tuację, 

um ożliw iającą dotąd ciem iężo  

nym  narodom  pow stan ie do nie ­

podleg łego bytu . N a gruzach ce ­

sarstw niem ieckiego , austriac­

kiego i rosy jsk iego  pow stał sze­

reg now ych organ  izm ów pań ­

stw ow ych. Pow stała Polska,'m i. 

C zechosłow acja, Fin landja, E - 

ston ja, Ł otw a, L itw a i in .

N ie w szystkie z now opow sta­

łych organizm ów państw ow ych  

są organizm am i zdrow ym i, da ­

jącym i rękojm ię, że zdołają  prze  

trw ać okres niem ow lęcy  i rozw i­

ną  się tak , iż będą  zdolne do  ży ­

cia. O niek tórych pow iedzieć  

m ożna niem al z całą pew nością, 

że o  w łasnych siłach nie prze­
trw ają burz, które im jeszcze 

grożą. D o nich zaliczyć należy  

w pierw szym  rzędzie Litwę ko­
w ieńską.

M ały naród litew ski, po odzy ­

skaniu sw ej niepodleg łości, na  

sw oje nieszczęście pozw olił się  

opanow ać zgrai bezsum  len ­
nych karierow iczów z obozu  

chrześcijańsk . dem okracji. Przy ­

w ódcy tego najw pływ ow szego  

stronnictw a litew skiego , w ycho­
w ani w  szkole rosyjskiej, w nie­
naw iści do w szystkiego co pol­
skie, opanow aw szy  rządy  w brew  

isto tnym in teresom narodu li­

tew skiego , zam iast zbliżyć się do  

Polsk i, zw rócili ostrze sw ej głu ­

piej a napastliw ej polityk i prze­

ciw ko nam .

T radycja, w spólny 'w róg , (R o- 

^ja!) zdrow y rozsądek , w reszcie  

nakazyw ały Litw inom  oprzeć się  

o Polskę, spoić się z nią, nie w y ­

rzekając się przez to  

sw ej odrębności narodow ej. 

R zeczpospolita  Polska  i teraz  już  

jest w ielk iem  państw em , a gdy ­

by  obejm ow ała  w szystk ie ziem ie, 

które ongiś do niej należały , a  

w ięc i litew skie, z K łajpedą, by ­

łaby w ielkiem , potężnem  i boga- 

tem m ocarstw em , m ogącem za­
pew nić w szystkim  sw oim  obyw a­
telom m ożność rozw oju gospo-1  

darczego i kulturalnego, spokój 

i dobrobyt.
L ecz szow iniści i karjerow icze  

litew scy  ponad dobro narodu  li­

tew skiego  w ynieśli sw oje w łasne 

osobiste. Przecież opłaciło się  

słuchać rozkazów Berlina, (a

często  i M oskw y) kiedy  za to  hoj 

nie płacono. Przytem , oczy poli­

tyków ' sto jących u steru L itw y, 

łudził podsuw any  im  przez  N iem  

ców m ajak W ielkiej Litwy, z 

W ilnem  jako stolicą, ich sto licą, 

gdyż bujna fan tazja podszepty­

w ała im , że oni to w  te j sto licy  

rządzić będą podleg łym i naroda-

W ięc zaczęli „w alczyć 11 o W il­

no. W iem y  w szyscy , jak ta w  J- 

ka w yglądała. K iedy rrreszcie  

Polska poskrom iła bandy  rabu ­

jących i m oiM ujących na pogra­

niczu polsko- litew skiem  szauli-  

sów , politycy litew scy przenieśli 

akcję o W ilno na teren m iędzy-  

: narodow y. Pośród  w rogów  Pol- 

, sk i znaleźli tam  przyjació ł i o- 

■ piekunów . D zięki tem u i dzięk i 

i nieudolności naszych dyplom a­

tów  po kilkakroć zdaw ało się, 

że na  teren ie m iędzynarodow ym  

spraw ę W ilna przegram y, tak  

sam o, jak przegraliśm y spraw ę  

Jaw orzyny i praw  naszych w  

K łajpedzie. (Z asługa pp. Seydy, 

Skirm unta i Z am oyskiego!)

O statecznie jednak przegrała 

Litwa. 1 to na całej lin ji. D zię­

ki zręcznem  posunięciom  naszej 

delegacji genew skiej, na której 

czele sto i jak w iadom o m inister 

Skrzyński, Liga N arodów  odrzu­
ciła żądanie Litw y dopuszczenia  

jej delegata do podkom isji poli­
tycznej, co spow odow ało  w ysofa- 

nie w niosku litew skiego na nie­
ograniczony okres czasu. W  pyak  

tyce znaczy to , że została zam ­

knięta droga  do  kw estjonow ania  

praw  Polsk i do W R ną. , Spraw a  

W ilna została już na^ńw sze u- 

sunięta z terenu m iędzynarodo­
w ego.

O czyw iście, L itw in i nie zrezy ­

gnują z W ilna. T ern gorzej dla  

nich , bo W ilna i tak nie dosta ­

ną, a sw oim  uporem  i trw aniem  

w  nieaw iści do  Polsk i raczej so ­

bie zaszkodzą, niż pom ogą. D zi­

siejsza L itw a nie jest państw em , 

m ającem w arunki do sam o ­

dzielnego bytu i rozw oju . M o­
skw a zaw sze jeszcze uw aża ją  za  

sw oją gubernję kow ieńską chw i 
Iow o tylko odłączoną od reszty  

państw a rosyjskiego. G dyby  

L itw ą rządzili ludzie uczciw i,  

m ający  na  oku  in teres sw ego na­

rodu , zrozum ieliby , że trzeba  

odnow ić daw ną unję z Polską.

Z G enew y, ł
G E N EW A . (PA T .)lkonferencja w  spraw ie uchodź-

W  zw iązku  z postanow ieniam i|ców . Po w ysłuchaniu spraw o-  

R ady L igi N arodów o kontro li zdania w ysokiego kom isarza dla  
nad stanem uzbro jen ia byłych  
krajów  nieprzy jacielsk ich , kore ­
spondent P . A . T . dow iaduje się, 
że do stałej w ojskow ej kom siji 
doradczej, która będzie kiero ­
w ała kontro lą dopuszczone rów ­
nież zostaną z głosem  decydują ­
cym  te państw a ościenne, które  
podpisały trak tat pokojow y. D o  
kom isji kontro lnej w ejdzie w  
każdym  w ypadku jedno państw o  
ościenne i jedno  neutralne. Pań ­
stw a kontro low ane bbdą w yłą­
czone. *

spraw uchodźców  rozw inęła się  
dyskusja nad  kw restją  prow adze­
nia dalszej akcji w te j dziedzi­
nie. R ozw ażono  spraw ę ew entu ­
alnego osied len ia w  B razylji u- 
chodźców -zw łaszcza rosy jsk ich , 
ukraińsk ich i orm iańskich oraz  
sy tuację  finansow ą  organizacji.

G E N EW A , 28. 9. (PA T.) 
Pod przew odnictw em  d-ra  N an  

sena odbyła się w ' biurach L igi

g; i iiiiii 111 m i  r i im w i

G E N EW A , 28. 9. (PA T .,, 
D ziś w  niedzielę  odbyły  się po ­

siedzenia kilku kom isyj M . in . 
kom isja praw nicza obradow ała 
w  dalszym  ciągu  nad  poszczegól­
nym i artykułam i pro tokułu ko ­
m itetu 12-tu Praw d.opodobnem  
jest, że w iększość kom isji za­
kończy dziś sw e prace.

Mnii ti Mliii ńnli
W Ł O C Ł A W E K . (PA T.)

D ziś o godz. 3 m in. 30 popoł. 
odbyło się tu odsłonięcie i po ­
św ięcenie pom nika ku  czci pułk , 
w łoskiego  B ecchi‘ego , uczestn ika  
w alk o niepodleg łość w  r. 18G 3.

K Ł A JPED A , 28. 9. (A .W .)
,,M em el Z tg .“ pom ieszcza ar­

tykuł p. t. „S tare krzyw dy* 1 w  
którym w  bardzo m inorow ym  
ton ie w ystępuje przeciw ' preten-

sjom niem ieckim do K łajpedy . . 
A utor pisze: N aród  niem iecki za  
dał narodow i litew skiem u  w  cza । 
sie w alk zdobyw czych trw ają- , 
cych w ieki niem ało klęsk . C zyż  
nie godziłoby się, żeby chociaż  
teraz N iem cy ustąp iły na rzecz  
L itw y  od pretensji do zdobytego  
przez L itw ę rejonu kłajpedzkie- 
go? Przecież pozostan ie im  za- ; 
ję ty sw ego czasu teren starych
Prus na południe od N iem na.

D W Ó R A R T U SA
R estauracja „D W Ó R A R T U SA 1* jest dziś bezprzecznie  naj­

m odniejszym  i najbardziej uczęszczanym lokalem  w  T o ­
run iu , posiadającym w ykw intne urządzenie, znakom itą  
kuchnię i pierw szorzędny zespół m uzyczny. Jest przeto  
m iejscem  zebrań najw ykw intn iejszego tow arzystw a.

Tnrcja pom aga G ruzinom ?

A nato lijska agencja telegr. za ­
przecza urzędow o doniesieniom  
prasy , jakoby T urcja zam ierzała  
przyjść z pom ocą pow stańcom  
gruzińsk im .

N ie m ogą się porozum ieć.

G E N E W A . (PA T .)
T rudności, na jak ie napotkała 

kom isja arb itrażow a z pow odu  
zastrzeżeń Japonji nie zost. do ­

tychczas usunięte . W  celu w y ­
szukania podstaw  do porozum ie ­
nia zbiorą się dziś delegaci Ja ­
ponji i A nglji oraz przedstaw i­
ciele dom njów .

O fenzyw a hiszpańska w M arokko.
de R ivera  w  ostatn im  kom unika­
cie określił położenie arm ji hi­
szpańskiej na różnych odcin ­
kach jako bardzo kry tyczne.

C zarni-H asm onea 0:1. i 2:1
PA R Y Ź, 28. 9. (A .W .)

W ojska hiszpańskie podjęły  
ponow nie  ofenzyw ę w  M arocco . 
Pow stańcy jednak staw iają tak  
zacięty opór, że generał Prim o

Śpij spokojnie, M onopolu tytoniow y, 

bo szm ugiel z G dańska  pracuje  za  ciebie.
C iągłe utyskiwania na brak  

w yrobów tytoniow ych nie w zru ­
szają w idocznie D yrekcji M ono­
polu T ytoniow ego —  skoro bar­
dzo m ało zapobiega tem u brako­
w i, a skutk iem tego niety lko  
naraża się Skarb Państw a na  
w ielkie straty —  ale jeszcze za­
chęca  szm uglerów  do „inteuzyw- 
niejszej pracy” .

W  czw artek , 25. b. m . organa  
policji państw , obłożyły  aresztem  
na D w orcu głów nym  w  T oruniu

L W Ó W , 28. 9. (PA T .)
W czorajsze zaw ody piłk i noż­

nej o m istrzostw o klasy  A . okrę ­

gu lw ow skiego pom iędzy C zar­
nym i a H asm onsą  dał w ynik 0:1  
na korzyść H asm onei. D zisiej-

sze rew anżow e spotkanie tych  
drużyn rów nież o m istrzostw a  
okręgu lw ow skiego zakończyło  
się zw ycięstw em C zarnych w  
stosunku 2:1 .

w poczekalni III. klasy paczkę  

z tytoniem niem ieckim w agi 18  
kilogram ów  do  której —  rzecz o- 
czyw ista —  nik t się z obecnych  
nie przyznał. N adto w tym że  
dniu  te sam e organa skonfisko-  
w  ały  4 kg. tytoniu niem ieckiego  

niejak iem u K asperow i Józefow i 
z Pio trkow a  K ujaw skiego .

Skonfiskow any  ty toń  odstaw  io  
no do U rzędu Skarbow ego.

I tak  dzieje się praw ie codzien-

Z K rakow a

K R A K Ó W , 28. 9 . (PA T .) 
Z aw ody  piłk i nożnej o  m istrzo ­

stw o  klasy  A .:

C racovia —  O lsza  5:1 (0 :1).
W isła —  W aw el 3:0 .

Ł. K . S. - Ł. T. S. G . 1:1 (0:1)

Ł Ó D Ź , 28. 9. (PA T .)
M atch o m istrzostw o klasy A . stw o klasy A . okręgu łódzkiego  

okręgu łódzkiego T uryści —  Si- Ł K . S . —  Ł . T . S . G  dał w ynik  
ła 5:0 .

M atch decydujący o m istrzo-

rem isow y  1:1 (0 :1).

Z W iednia

sportowe.
W arszaw ianka  - A . Z. S. 7:0 (4:0)
W A R SZ A W A , 28. 9. (PA T .) porażką akadem ików 7:0 (4 :0).

R ozegrany tu  m atch  piłki noż- G ra na  ogół m ało  ciekaw a  i przy  
rozm okłym  teren ie nie obfito-  

A . Z . S . zakończył się ponow ną w ała w  in teresu jące m om enty .

nej pom iędzy W arszaw ianką a

W IE D E Ń , 28. 9. (PA T .'
D zisiejsze zaw ody  piłki nożnej 

dały następujące rezu ltaty :
D apid —  H akoah 1:1 .

Sim ering —  Sportclub 7:0 .
W acker —  W . A . C . 1:1 .
R udolfshugel —  Slovan  3:2 .
A dm ira —  V ienna 3:3 .

Polscy lekkoatleci w  R ydze.

R Y G A , 28. 9. (PA T .) 
W ynik dzisiejszych zaw odów  

lekko atletycznych: bieg na. 100  
m tr. w ygrał W eiss A . Z . S . W ar­
szaw a. W ’ oszczepie pierw szy  
Szydłow ski A . Z . S . Skok o  tycz

ce: 1) E ver (E ston ja), 2) C heł- 
m icki (Polska), 3) R zepka (Pol­
ska). B ieg  na  1500 m tr.: 1) T ilis-  
feld t (E stonja), 2) K ostrzew ski 
A . Z . S . W arszaw a.

Olbrzymi!! manifestacjo mieszliańców Ho 
0 obronie granic Rzeczypospolitej.

w ych organizacyj zaw odow ych.
W czoraj T oruń zam anifesto- społecznych , cechów , tow arzystw  

w ał w ' im ponujący i niezw ykle i w ładz sam orządow ych, 
pow  ażny sposób sw ą niezłom ną  

w olę i gotow ość odnośnie  do  sta- ło kilkadziesiąt sztandarów ' —  
now czej obrony  granic R zplitej i 
w ieczystej do niej przynależno­
ści Pom orza, fak tów , stw orzo ­
nych prądem  odw iecznych dzie­
jów , w yw alczonych w iernością  

dla narodu  polsk iego , a utrw alo­
nych podczas najw iększego ka ­
tak lizm u w dziejach , krw ią i 
cierp ien iem  m iljonów , przypie ­
czętow anych zaś pokojow ym i  
trak tatam i.

Już na sam e próby i pierw '.sze  
objaw y krzyżacko- pruskiej za ­
chłanności, którym  dano w yraz  
w ' znanych przem ów ieniach na  
m iędzynarodow ym  teren ie, drgę-  
ła zbiorow a polska dusza na Po ­
m orzu i w dniu w czorajszym  

w sposób niezw ykle dosto jny a  
stanow czy dała w yraz sw em u  

oburzeniu i zjednoczonej w oli u- 
trzym ania sw ego narodow ego  i 
państw ow ego stanu posiadania  

N iechaj zdarzenie dnia w czo ­
rajszego i treść jednom yśln ie i 
w  uroczystym  nastro ju przyjętej 
rezo lucji, rozlegnie  się szerokiem  
kręgiem niety lko po ziem iach  

polsk ich , lecz także niechaj 
przekroczy ich granice i dojdzie 
jako  ostrzeżenie do  w rogów  a ja ­
ko w yraz uczuć i postanow ień  
do  w ielkodusznych  naszych przy  
jació ł, którzy  w  ostatn ich la tach  
tak pięknie akceptow ali nasze  
narodow e, życiow e i historyczne  
upraw nienia.

W  dniu w czorajszym  po godz. 
12-ej zgrom adziły się na placu  
Św . K atarzyny w ielo tysięczne  
tłum y  narodu polskiego —  w raz  
7 przedstaw icielam i m iejsce-

N ad zgrom adzonym i pow iew a-

różnych cechów  i tow arzystw .

Pierw szy przem aw iał p. poseł 
Sołtysiak —  a następnie prezes  
W ojew . Z arządu  N . P . R . p, A nt­
czak , który też odczytał nastę­
pującą rezo lucję —  którą zgro ­
m adzeni w śród  oklasków ' jedno ­
m yśln ie przyjęli:

R EZO LU C JA :

Piętnaście tysięcy Polaków i 
Polek w szystk ich stanów i za­
w odów ; zgrom adzonych na w ie­
cu w  T oruniu dnia 28. w rześnia  
1924 r. —  uchw alają następują ­
cą rezo lucję:

1. Protestu jem y uroczyście w  
obliczu  nieba i w obec w szystk ich  
narodów , które podpisały trak ­
ta t pokoju w W ersalu , przeciw  
zachłannym  usiłow aniom pru  
sko-n iem ieckim  na teren ie niię- 
dzyai odow ym , sk ierow anym  w y ­
raźn ie przeciw ko  całości R zplitej 
Polsk iej, a dążącym  do oderwa­

nia narazie t. zw . „K orytarza  
G dańskiego” i G órnego śląska  
od Polsk i, ujaw nionym  ostatn io  
w  G enew ie przez posła niem iec­
kiego B reitscheida, i liczne or­
ganizacje bojow e w  N iem czech  
—  i rozpoczynającym na'now o  
zbm dniczą robotę kró la pruskie ­
go Fryderyka II., a pośw ięcają­
cym  najżyw otn iejsze in teresy —  
dostęp do m orza, —  blisko 30- 
m iłjonow ego narodu polsk iego  
na korzyść niespełna 2 m iljono- 
w ej ludności Prus W schodnich , 
dążąc te  m sam em  do pogrążenia  
nas na now o  w  okru tnej niew oli 
pruskiej.

2. Protestu jem y  najuroczyściej

w im ieniu w olności, spraw iedli- 
w ości i kultury cyw ilizow anych  
narodów ' przeciw ko ew entual­
nem u popieran iu tych hanieb ­
nych poczynań  prusko- niem iec ­
kich przez inne rządy , i przysię ­
gam y na cien ie naszych  bohate­
rów  poleg łych za  w olność, że nie  
rzucim  ziem i skąd nasz ród!, że  
bronić je j będziem y w szyscy z  
orężem w ręku aż do ostatniej 
kropli krw i, K tóra spądnie na  
tych , którzy w brew  głoszonej w  
w ojnie św iatow ej zasadzie, iż  
nie w 'olno dla  korzyści m aterial­
nych szachrow ać innem i naroda ­
m i, jak bydłem  —  chcą nas rzu  

cić w  szpony, ociekające jeszcze  
krw ią w szystk ich cyw ilizow a­
nych narodów z ostatn iej w zoj- 
ny, w krw aw e szpony w łaśnie  
tego narodu ,k tóry  przed 150 la ty  
dopuścił się na  naszej O jczyźnie  
najw iększej zbrodni w dziejach  
św iata, a  następnie przez 150 la t 
znęcał się nad  sw ą ofiarą, w y ­
w łaszczał nas z ziem i ojczystej, 
karał nas przez sw e Sądy za  
posługiw anie się naszym języ ­
kiem  ojczystym , nie dopuszczał 
do  pobudow ania ognisk dom o ­
w ych na w łasnej gleb ie, i który  
nielitościw ie katow ał dzieci na ­
sze za pacierz polski^ w  w ojnie  
zaś św iatow ej zm uszał nas do  
rzezi w łasnych braci z innych  
części w spólnej O jczyzny, i do  
rzezi tych , którzy  w alczyli o  w ol­
ność narodów ' i o naszą. T akim  
jest nasz w róg!

3. W zyw am y nasze w ładze i 
reprezentacje sam orządow e na  
Pw norzu , aby jak najsp ieszn iej 
się zebrały i jeszcze raz zadoku ­
m entow ały  w  sposób autory tyw -  
ny i stanow czy polskość całego  
Pom orza:

Pom orze było, jest i będzie  
polskie aż po w iek w ieków !

4. Ż ądam y uroczyście i sta ­
now czo od Sejm u, od Senatu , a  
zw łaszcza, od naszego rządu, aby  
w szelkiem i środkam i —  nie w a ­
hając się przed ostatecznem i — - 
przeciw staw iało się na każdym  
kroku  i przy każdej sposobności 
zbrodniczym  zakusom odw iecz­

nych w rogów ' naszych , spadko ­
bierców ' K rzyżaków , sk ierow a ­
nym  w ' ostatn ich  czasach  tak  w y  
raźn ie przeciw ko całej R zplitej 
naszej —  i aby  energ icznie i sku ­
tecznie prow adzono w alkę  z  w ro ­
gam i naszym i vv kraju  i na pla ­
ców kach zagranicznych .

Ż ądam y  nareszcie, aby rząd  
stanow czo i raz na zaw sze zer­
w ał z w szelk iem i ustępstw am i 
w obec nigdy  nienasyconego  w ro ­
ga, i cofnął postanow ione kom i­
sje m ieszane przy w ojew ódz­
tw ie Pom orskiem  i Poznańskiem  

jako  nieprow adzące do  celu  i w y  
soce szkodliw e dla państw ow oś ­
ci polsk iej szczególn ie na zie ­
m iach zachodnich ,

Pom orze jak jeden m ąż sto i 
czujn ie w pogotow iu do w alki 
na  życie i śm ierć  o sw e  najśw ięt­
sze praw da, i żąda od całego na ­
rodu  i rządu te j sam ej czujności 
i stanow czości w obronie od ­
w iecznie  polsk iej ziem i nad  B ał­

tyk iem .
Po  przyjęciu  rezo lucji uform o ­

w ał się im ponujący pochód —  
który m ajestatycznie przeszedł 
ulicam i św . K atarzyny, K rólow ej 
Jadw igi, Szeroką, na R ynek Sta ­
rom iejsk i pod R atusz — gdzie  
następnie  się rozw iązał.

T akiej zbiorow ej pow ażnej i 
im ponującej m anifestacji —  m u-  
ry  T orunia daw no nie w idziały .
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Zapis złota wciąż wzrasta
Bilans Banku PolskiegokjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ostatni bilans Bankń Polskie­
go wykazuje datozy wzrost za- ceny artykułów pierwszej potrze 
pasu złota o 120,000 zł, W chwi- by w kraju. Zapas walut wyno- 
M obecnej Bank Polski rosjporaą 
dza zapasem złota na sumę 99/5

Zjazd Tow. Szkól Ludowych

aikcją smierzajjęcą do obniżenia

sił w dniu 20 b. m. 237,9 milja. 
x zł., a więc jest wyższy o zgórą 

imljn- ał-. podraas gdy pierwszy 30 rridljm. zł, od tego zapasu, któ- 
bilans Banku Polskiego na dzień ry wykasuje pierwszy bilans 
10 maja r. b. wykazał zapas zło-: Ba-nkiu Polskiego na chńeń 10 
ta w wysokości 70,3 miljn, zł, i

Zapasy walut zmniejszyły się 
w ciągu ostatniej dekady o 18 
mdljn.. zł., co się tłomaezy znacz- 
ntojsrzeni Kaipatrzeboiwaniem prze 
mysłu, zaczynającego piraeorwać 
intensywniej; część walut raży-. kwotę, którą wdadze Banku Pol 
to również na sprowadzenie to- skiego wytknęły sobie jako nor 
warów z zagranicy w związku z mę (60 proc.).

...  1 o ..

Komisja kontroli dłu ów

maja r. b. kiedy za.pas walut wy 
nosił 207,1 niiljn. d.

Obieg biletów bankowych, 
zmniejszył się w ciągu dekady o 
16,500,000 zł. Pokrycie kruszco­
we przewyższa bardzo znacznie

Pan marszałek Senatu zwo- r.ika 1924 r. o godz. 5 po poł. 
fal posiedzenie komisji kontroli z udziałem przedstawicieli Naj- 
długów państwa na 1 paździor- wyższej Izby Kontroli.

p l 1 । i i ।

Panie Ministrze sprawIe^Lwości! 
Czy to możliwe?

MINISTRÓW MAMY TUZIN

Jeśli każdy, w granicach swych możH- 

wości tak „uszczęśliwi" Kresy —

„całość sama s;ę złoży"

1 waloby się wreszcie, że ta 
minacja z nieprawdziwego
rżenia, spotka się z gorącym 
protestem naszego ciała sądo­
wniczego.

Piszą nam z Krzemieńca:
Od pewnego czasu powszech 

ną uwagę mieszkańców nasze- 
fco miasta zwraca fakt przyjaz­
du niejakiego Antona Plakidy 
,w charakterze

sędziego śledczego.
Ptekida jest to eksprawoslaw- 
ny, członek

kontrrazwiedki

no- 
zda

Wczoraj w Krakowie otwar­
to obrady 29-go walnego zjaz­
du Towarzystwa Szkól Ludo­
wych.

Obrady zagaił prezes Towa­
rzystwa Szkól Ludowych sen. 
dr. Ernest Adam, który scha­
rakteryzował działalność Towa

rzystwa, oraz jego potrzeby, 
zwłaszcza w zakresie pracy na 
Kresach. Z kolei przystąpiono 
do odczytywania referatów. Po 
południu obradowały komisje.

W zjeździć bierze udział prze 
szło 300 delegatów. Obrady 
potrwają 2 dni.

'O----------------

„Za naszą I waszą wolnciC"

Ku czci wiocha, bohfctera Polski

stolica Kujaw wznosi pomn:k
Jutro, w niedzielę 28 b. m., sto hr. Berga, rozstrzelany zestal! we 

lica naszych Kujaw, Włocławek, j Włocławku du. 17 grudnia Ibb^ 
będzie świadkiem pięknej uro- roku. .___  , ,
czystości^ odsłonięcia pomnika | Zdała od ojczyzny i najuBto- 
jednego z bohaterów powstania eh  ańszyeh osób szlachetny syn 
63 r„ pułkownika Stanisława włoskiej ziemi oddał swe młode 
Becki‘ego. .życie aa sprawę uciemiężonego

Płk. Stanisław Beciki pocho- narodu polskiego. .
dail ze starej rodziny włoskiej- Poeta i rzeźbiarz pdlśki, Teo 
Urodził się w r. 1828 w Pariafer fil Lenartowicz, zamieszkały po 
rato na wyspie Elbie. Uczestnik i dówczas we Florencji, oddając 
walk o wyzwolenie Włoch, z rąk hołd bohaterowi, wyrsezoil i

Zaciskają się węzły 
między Polską i Turcją 

Już ustalono pocztę lotniczą

Zaprowadzono pocztową ko- ’ kami pocztowcmi i 30 groszy 
munikację lotniczą • pomiędzy ; gotówką.
Warszawą a Angorą w Turcji ; Za list polecony — 60 groszy 
azjatyckiej. Opłata wynosi za znaczJ<ami pocztowcmi i 30 gro 
list zwykły nie;x>lecony wagLssy gotówką.
20 gramów — 30 groszy znacz-1

życie aa sprawę ucieniięzanego
U-Łr'-.ł** V_TVt VŁ 35

Poeta i rzeźbiarz pilski. Teo

Herriot odpowiedział 
kardynałom:

Suwerenność narodu najwyższym 
prćw^m

PARYŻ. 27. 9. W odpowie- 
;i na list kardynałów Herriot 

i, że nie przypuszcza, 
przez rząd

rato na wyspie Elbie. Ucszestnik 1 dów-ceas we Florencji, oddając 1 
w  aa*, o uu “i, wyrzeźbił i a -
wodza wtoJikdago Józefa Garibal. własnym sumptem odlaną pły- ^^na<^njpr„one nrzez rząd 
- ’ nnał męstwo ran-jto gębową przedstawiającą see ^zamiera

ortylerji. Osiadłszy ;nę rcestiraelama, ofiarował ko- niebezpieczeństwo dla poko 
Capri, lyehto porzu- ściołowi sw. Krzyza we biotren- WCwnętrz.nego. Rząd ani 

anę i jedyną maleńką cji. J sarn nje (iopuśd się zamachu na

diiego, otazyniał za męstwo ran- i 
gę maącwa 4 
na ■wyspie Capri, rychło porzu­
cił młodą żonę i jedyną maleńką 
córeozkę, by ramieniem swem  
wesprzeć sla.be siły ^rwstaiiców plaskonzeźby ozdobi włocławski 
polskich, W randze pułkownika, pomnik poległych, którego od- 
pomimo nieznajomości języka i ' słynięciu towarzyszyć będaie u- 
kraju, objął dowództwo nad jed noczysty obchód ku czci płk. 
mym z oddziałów powstańczych, Beck  i‘ego, zorganizowany przez 
na którego czole dokazywał en-1 komitet specjalnie w tym celu 
dów waleccan'osca. W jednej z po- • zorgamizowbuy z sędziwym se- 
tyazek dostał się do niewoli mos natorem Limanowskim na czele, 
kiewkiej i na wyraźny rozkaz i

Obmiie wierną, odibiitlka tej wolność wyznania, ani nie po­
zwoli na taki zamach z czyjej­
kolwiek strony, z drugiej zaś 
strony nie może dopuścić, aże­
by interesy wewnętrzne, lub 
zewnętrzne narodu francuskie­
go były bronione w imię jakie­
gokolwiek innego autorytetu, 
jak tylko autorytetu suweren­
ności narodu.

Dalej premier zwraca uwa­
gę na to, że w niczem również 
nie zostajc uszczuplone prawo 
osobiste przebywania swobod­
nie na ziemi francuskiej w od­
niesieniu do tych zakonników 
i zakonnic, kiórzy spełnili swój 
obowiązek podczas wojny.

Projektowana ustawa doty­
czy tylko kongregacji nieulega 
lizowunych. List kończy się 
uwagą, że najlepszym środ­
kiem uniknięcia konfliktów, 
jest staranne oddzielenie nieda- 
jących się ująć w przepisy 
praw sumienia od praw pań­
stwa, których ono nikomu nie 

i może odstąpić. (PAT.)

Liga Narodów w pojęciu anglików.

Cały ciążar podatków dźwigają 
prary

Jeśli chodzi o 
podatki bezpośrednie, 

to wpłynęło zaledwie 49 proc, 
sumy preliminowanej.

Wynika stąd jasno, że t. zw. 
sfery gospodarcze 

nadal nie wypełniają obowiąz­
ków skarbowych, czego najlep­
szym dowodem są miljardowe 

malwersacje podatkowe 
na Górnym Śląsku. Trzeba wy 
raźnie stwierdzić, że 

inteligencja pracująca 
robotnicy, b. szerokie masy 
ludowe ponoszą główne cięża­
ry

polskiej skarbowości.
O ulgi proszą przemysłowcy, 

kupcy, natomiast klasy prąc]i;: 
jące bez szemrania spełnją^ 
najcięższe obowiązki, ńa^yęt 
podczas bezrobocia.

lufiz’e
Zestawienie podatków za 8 

miesięcy b. r. (styczeń — sier­
pień) wykazuje, iż

dochody państwa 
wyniosły 676 miljonów czyli 
63 proc, ogólnych dochodów, 
preliminowanych budżetowo 
na rok 1924. (Wedle planu

K. P.

Pomieszczamy list powyższy 
i nie wątpimy ani na jedną chwi 
lę, że nominacja Płakidy na sta 
nowisko sędziego mogła nastą- 

kljowskiego okręgu za carskich ■ pić tylko przez jakieś 
czasów i ostatnio agent II od-' nieporozumienie, 
działu Sztabu generalnego, zna'Nie wątpimy ani na jedną chwlj .. .
ny z ostatnich politycznych pro 1 lę, że pan minister sprawiedli- i wpłynąć miało 66 Proc.,^ 
oesów.

Nie wiemy, ozy Płakida był 
dobrym, czy też złym agentem. 
Jest to sprawa między nim i 
jego władzą; wydaje się nam 
jednak, że skok od agenta do sę 
dziego jest może trochę zbyt 

-.'Xiwielki. Sądzimy, że gdy po- 
' wszechnic mówi się o koniecz­

ności
doboru fnnkctonariuszy

< na Kresach.
były rosyjski „kontrrazwied- 
czyk" i były agent II oddziału 
nie powinien wymierzać spra­
wiedliwości w imieniu Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej. Zda-

wości zarządzi surowe docho­
dzenie dyscyplinarne dla usta­
lenia odpowiedzialności win­
nych tego — powiedzmy ó- 
twarcie —

skandalu.
Zgórą rek temu uprzedzaliś­

my opinię publiczną o szkodli­
wej ‘ działalności tego agenta, 
który nawet na tem stanowisku, 
nie dawał dostatecznej gwaran 
cji lojalności. Agent Płakida za­
powiedział wówczas publicz­
nie, że wytoczy nam proces, o 
którym jakoś głucho do tej po­
ry.

ca jest więc nieznaczna). Głó­
wną podstawą budżetu były

podatki pośrednie, 
obciążające klasy pracujące, —  
w;ięc spirytus przyniósł 73.6 
proc, sumy preliminowanej, cu­
kier 79.2, cła 104.2, monopole 
państwowe 111.9, opłaty i nale­
ży  tości 93.20 proc. Obciążone 
pódatkiem były tu więc arty­
kuły

pierwszej potrzeby, 
cukier, tytoń, sól i t. p.

Amnestia dla zawodowców
niemne sprawy sportu zawo- 1 mu utworayli specjalny związek 

dowego nie mogą znaleźć w Au- dla obrony swych interesów, 
strji należytego rowwiągania. i Takie postawienie sprawy wy 
Weaelkfie układy między zainte tworzyło sytuację nader ktopo- 
reeowanemi klubami a gracaa- tliwą dla A.Z.P.N. To też, chcąc 
mi rozbijają się o kwest je finan wzmocnić swe stano  wó ko, wy-

Dyktators^h fsntazjs pana genarała
kosztują arcyckogo „ .

lustr, piłki nożnej stanął na sta- „nieamatorów", mocą której bę
PARYŻ, 27. 9. Wojska hi«z-jw ostatnim komunikaeie ok.ro- *n^isfcu kompletnego oddaeto- dą mogli uczestnirayć już 

pańskie podjęły ponownie ofen-1 ślił położenie armji hiszpańskiej nia sportu czysto amatorskiego grach najbliższych Hoss z „Vien 
zywę w Mairokfcu. Powstańcy na różnych odcinkach jako bar-lOf[ zawodowego, gracze zanntero- ny".. Weiss z„Admiry", Ludwig 
jednak stawiają tak zacięty o-1 dzp krytyczne. (AW). isowani kwestjami prafesjonaliz- z „W.A.Cu" i’ Powolny z,,W.
pór, że generał Primo de Kivera i [ A.F.u".

Głoś o ąowel obggji
Stanisław Baczyński: SYTY PARAKLET I GŁODNY 

PROA1ETEUSZ (Najmłodsza poezja polska). Wydawnic­
two „Czartaić". Kraków — • Warszawa. 1924.

P. Stanisław Baczyński, któ-lpaczy , kompromisem; dobry . ł:—  -■ , . , 4, ... n
ry ogłosił w ostatnich latach jest w teatrze, na balu, w poll- P™® P'lh’3’.'3™. ł ° Ait
szereg poważnych studjów o tycznym klubie, lecz w — .... 7 ~ ~
twórczości i duszy polskiej, roz jest nonsensem". Jakież więc są czynski^ przewiduje, 
wraża w ostatniej pracy istotę najpowszechniejsze znamiona ” 
nowej poezji. Wstęp zapowia- nowej sztuki? P. Baczyński 
da, iż przedmiot traktowany bę określa je w formie znacznie 
dzie z pasją entuzjasty. „Jedy- poprawniejszej, niż to uczynili 
nieniówi — dla tego, ze kryty- futuryści: „Zuchwały bunt 
ka nasza, biadająca nad bra- przeciw uświęconym kanonom 
kłem krytyki, nie przekracza estetycznym, dążność do roz- , , .
granic żerowiska bezideowego szerzenia praw poezji na całko- które już dziś dają się ująć w dawno powiedział... Marinetti, 
snobizmu i nieuctwa, młoda po- witą, bez zastrzeżeń powierzch projekt przyszłej e«^yVi \ ‘
ezja spotkała sie z niezrozu-■ nię świata od maszyny do ele- Przedewszystkiem, jako naj- być „luźny rytm" to jest w o 1 
mieniem i niechęcią społeczeń- mentamych zjawisk odczuwa-i ogólniejszy postulat: „z e r w an y wiersz. Rytm jest, tu 
stwa, utknęła w pól drogi swe- nia, od trywialności do wznio-l n iez opisem we wszel ‘„całkowicie zależny od woli 
go rozwoju". Ten i ów „bezideo'słości, od kosmosu do ziemi, sło 'k i e j postaci, sprowadzenie Twórczej, wyrasta z pokładów 
wy snob" krytyczny, gdy te wem pomieszanie harmonji sy-i procesu twórczego do wyrażę-1 wyobraźni, w całej prostocie,

zlz.iń .. L.dzl.lcJ l:7_'x:“ ' : ; nia treści w takim układzie cza 1 bez obsłonek, nagi, skacze jak
■hę doskonały artykuł żyłkowanie poetyckie materja- sowy ni i przestrzennym, jaki sylf po zakurzonych tomach

„zniezrozu- łu artystycznego w nieznanych wyłania sie ona w duszy arty- czcigodnych wierszorobów
-----w „No- , dotychczas konstrukcjach, po- sty, według planu wyobraźni", dnia wczorajszego". Ta n o - pisarz, , który napisze --------- 

A gdy , szukiwanie istotnie nowej treś-i Granicę dla krańcowości nowe-jwość jest, niestety, bardzo zgadzający sięformalnie^zyy-  
niechżeści i formy wyrazu — stanowi go kierunku stwarza sam ma-;stara. Dalej „ rytmika nowo-, rażonemi wyżej postulatom;.---------- ,.n,vn4nv uv'n Ba
rawę p. ! najogólniejszą cechę poczynań teriał t. j. s ł o w o. To teżczesnej poezji nie kręnme się: jest istotnym poetą? Mam s-icrc. rax i o \a  azny, jaK y. o

• sowę. Ponieważ zaś związek dał on. ostatnio anmeatję dla
L___ n T •nr* c«4:a i it a o  YYi mrvno In+Anni

W

sine­
go z poezją a pragnących czy­
sto mechanicznem usiłowaniem 
insynuować „nową sztukę", 
nową formę wrażliwości. Pod­
stawą naj-derwotniejszej poezji 
jest zjawisk^ fizologiczne —  
rytm, zachowywany przez 
człowieka pierwotnego bardzo 
wiernie f z widoczną przyjem­
nością. Kiedy pot.yeba wyraże­
nia uczuć pobudza do .powta­
rzania rytmów, powstaje 
ekspresja liryczna. Australczy- 

jkcwi wystarcza kilka uya* 
zów: Narynicri odą. Narynie- 
n idą. zaraz będą, niosą kangu­
ra, idą szybko. Narynicri idą". 
Korrobori powtarzają dla ryt­
mu wyrazy bez żadnego sen­
su. Treść nie interesuje wcale 
Botokuda... Ale od tych' czasów  
świat rr-zes^edl nrzez kulturę 
uczuć, która cokolwiek skompli 
kowala „postulaty" poezji, za- 

ovuj r równo „stapei"' Jak „nowej". 
utwó?r? „Odskocznia?"—objaw rewo- 

’ lucyjny, zamknięty w absur- 
rytmika nowo- , rażonemi wyżej postulatami. • Pisarz tak rzetelny, my- 

wrażenie, że na to pytanie p. ;czyński, traktujący serjo, bar- 
Baczyński nie z  tola odpowie-: dzo sero te „nozowo - brzusz- 
dzieć, skoro sam stawia na jed- m ’0gramy pustych 
nym planie no-ównań świetne 
poezje p. Tuwima i kombinacje 
słów p. Jasieńskiego. To, co p. 
Baczyński nazywa „odskocz­
nią" rewolucyjną, bardzo czę-‘ 
sto—nie łudźmy sie panowie—  
jest tylko obiawem niemocy lu-

welacji tego procesu w ksztat-lko celowa „odskocznia", która występuje spotęgowana ono- dzi, nie mających nie wsn-ó 
__ j ._____ u • i— :__ __ i_____ ł ____ ii_ ~ « r..,-.,!: -j-ininci crr\ 7 nnp7i.i n rrmen2eve'll ('cie zewnętrznym". Każdy stan ma zniweczyć wszelką szablo- ma tope ja, czyli zamiast 

duchowy artysty żywiołowo nową tradycję. Nowa sztuka określenia czynności lub dźwię- 
dąźy do odrębnego wyrazu, jest sztuką miasta. ,. Mechani- ” .
Stąd też dla now'ej sztuki nie- ka, ruch, cywilizacją, ele’-trycz dźwięk.

‘ma żądnego znaczenia „zagad- neść, aeroplany, kinematorafy, wszystkiego .tost

sztuce Iorow formy czy treści P. Ba podczas gdy dawniej główną swą 
ravrei.-; »b-c, cechą społeczeństwa był rotoi- rnnn

w czy tryb życia, a zatem i siel­
ski. dziś stoimy pod znakiem

, że cks- 
presjonizm sformułuje 
tymczasem stanowi on „prąd ...
wybitnie rewolucyjny, indywi- wielkomiejskiego ruchu, w któ- 
dualizujący krańcowo procesy rym przodującą warstwą jest 
twórcze". ! robotnik, wytwórca' bogactw

Nie znaczy to, aby w nim nie ’.społecznych^ lub miejski, ulica, 
było „problematów" i zjawisk, "fabryka". _ « : "
.............................. - ■ • 7 dawno powiedział... Marinetti.

______________ i7 __ _________ _ _______ ____ . j estetyki. Dalej cechą nowej poezji ma 
z niezrozu-mię świata od maszyny do ele- ; Przedewszystkiem, jako naj- być „luźny rytm" to jest w o 1 

„Z nm,, l-n ^rrrnli /zionrieL- ZYrlz-wMi-rtro .-xn-AIri rwicłulał; g F W U tiy W 1 6 F S Z. Rytm jCSt tU

slowa przeczyta, będzie miał stemów ludzkiej kultury7 i zu-j 
na pocięci . ’ ‘ ..x-x,-.
Irzvko'-v skiego o , 
mialstwic", ogłoszony w 
wejściach literackich". j ‘ 

mu to nie wystarczy, ------?
odczvta uważnie rozprawę p. ! najogólniejszą cechę poczynań teriał t. j. 
Baczyńsikiego, która jest zupeł- ! twórczych naszej epoki". Tak p. Baczyński odrzuca postulaty rymem", a poeta nie szuka mo­
nie zrozumiała, cho-j pojęta sztuka będzie się nazy-1 formistów, któ-zy zrzekają się 
ci.tż nie wolną od sprzecznościJ wala e k s p r e s j o n i z- ; w poezji wszelkiej treści wyra-

Ż0 programy i nazwy w sztuce i surdem. jnictwa poezji z muzyką. Nie .po
są absurdem. „To tak, jakby i Ekspres  jon  izm nie polega je- winny nas zresztą przerazić 
chiabąszcz. objadając liście kio ■ dynio na wybuchu uczucia lub j „świadomie stworzone nonsen 

klasyfikował sam siebie.'wyobraźni, ale przedewszyst-!sy" u ekspresjonistów, miesza- -------------------- .
Prcrram dla twórcy byt i be- ; kiem na ,narastaniu świadomoś nych przez p. Baczyńskiego z । dewszvstkiem do

ku, poeta powtarza sam 
Następstwem tego 

.zerwanie z 
‘ r poetę 

1 „beznamiętną kolejnością i 
monotinią", niema bowiem 
miejsca „na kwietyzm i syba- 
rytyzm pasożytujący w cza­
sach, gdy przez mury mieszkań 
i wielkie okna biją dzień i noc 
glosy wa’ki o cywfizację, po­
stęp, ruch, tętni

To wszystko ivż| i oto, pomimo 
zastrzeżeń p. 
mamy zupełnie 
programów  
wej poezji. Jednej tylko rzeczy 
z jego niezmiernie ciekawych 
wywodów nie dowiedzieliśmy  
się wcale: jaki jest sprawdzian 
walorów tej nowej poezji? po- 
czem mianowicie poraaje p. Ba 
czyński, że młody (czy staw)

żołnie wyrazu, znajduje go 
wprost w sobie, we własnym

Dowie się przedewszystkiem. ni c m, chociaż... nazwy są ab-izowej i szukają wsnólzawod- krzyku czy codziennej mowie“ .
Stąd w języku nowych poetów 
przeważa plastyka rze- 

1-' c z o w n i k o w a. Wszyst- 
L- kie figury ’ noetyckie dążą prze- 

r . ... ........ .  ......... .  k ___ ______________________ ___ _ ___  ...  ___ > wyrażenia
to' saniobójstwcm. aktem roz-ici w ciągu aktu twórczego i re- futurystami. Nonsensy te to tył ruchu a na wydatny plan

miasto“.
gwałtownych 

Baczyńskiego, 
zdecydowaną, 
ą estetykę no

stych wyobraźni — to przecież 
ni, mniej ni wieeej. jeno Jen 
właśnie s n o b i z m. który 
z takim ogniem miażdży we 
wstępie swej książki.

Jan Lorentowicz.
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Łekarzs eyropsJscy-postrachsmlNsrzeczona sorzedana z Ikytacji

chorych Hindusów

Mieszkańcy Indy] przysypią rany 

kurzem ulicznym
I w ten s;osób wypędzają z ciąłi złego ducha 

Niezwykłe dośw.adczenia doktora 

angielskiego w IndiachnmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Niezwykle ciekowe wspomime-1 PowszochnjTn więc jest zwy- 
_______________________ i/•y.fl.ipim m.niAfrzvfinwttn.n.ift min bło

w ludjach oaxswiada dr. W ood w lem asebnwumi z chodników.
„M edival Kovue“. Skoro lekarz europejski prag-
M 1’rząd affwriehki w trosce o sdro nie obmyć ranę i. obwiązać ją 
wie mieszkańców wprowadził bandażem, jaknajlcajtegoryczniej 
w swych indyjskich postiatlto- j protestuje Hindus przeciw takie 
ściach instytucję lekarzy publi-.inu zabiegowi. . ' 
cznych, płatnych ze skarbu pań 
Btwa. Lvkai'ze tacy są obowiąza 
Di do udzielania

bezpłatnych porad

Tranzakcja kosztowała „nabywcą" 

353 franków
W  wiosce szwajcarskiej w po ! mężczyzną mogę żyć również 

bliżu Vergins, pewien wieśniak szczęśliwie**.
Narzeczony, któremu wjdocz  

nie pilno było do odzyskania  
swobody, zgodził się na jej żą­
danie. W niedzielę, po nieszpo­
rach zaaranżował w  kawiarni li 
cytację, do której stanęło wielu 
młodych wieśniaków i wreszcie 

■ jedeęi z nich „nąbył“ narzeczo- 
i ną za 350 franków szwajcar-

Szwajcarzy chcą zdobyć 

najwyższy szczyt na śwkecle 
Przygotowania do wyprawy 

na Ewerest
oświadczył narzeczonej, że 
zmienił zamiar i choe z nią zer­
wać.

Postępowa wybranka serca 
nie sprzeciwiła się postanowie­
niu niedoszłego męża, oświad- 
czyła jednak, że dopiero wtedy 
zwróci mu słowro, gdy ten wy-

ze swej praktyivi lekarskiej । czajem zanieazyszcBanie ran bio szuka jej narzeczonego. bZamąż j 
.. . • , i . . i ... t___ __ t__ _________ n/łićctA nnun’pJ?inIn __  tn In-!

Skoro lekarz europejski prag-

Kobieta iffi-dy^ska. woli 
raczej umrzeć, 

niż dać się zliadać Europejczy­
kowi, więc komplikacje porodo- 

fcażdomu 'zghit^ająccanu się do , we powodują zwycaajinie śmierć, 
nich tubylcowi. I W iększość chorych przybywa

Zdawałoby się. iż lekarz wy-Ido lekarza celem uzyskania le- 
fcształoony w uniwersytecie eu- karstwa w butelce. Po otrayma- 
moptoskim cieszyć się bpVie niu brk.iesro podarunku wylewa 
wiełktem wzięcican wśród Him-, chory lekarstwo a 
dusów. Tymczajemjfeieje się ®u > butelkę zachoumje

na inny użytek. W ostatnich  
więc caasuud) żądają lekarze od 
ch'Arveh, aby przynosili własne 
butelki.

No  wet ecczepieinie ospy uważa 
ją Hindusi za przesąd i za szy­
kanę.

W iele trzeba było zużyć ener- 
rza. lekceważąc sobie jew wie- gjj, by wytłumaczyć, iż szczepie 
dzę. Jeśli jest chory wzywa 

miejseOuYgo znachora

i j/smu pwńnrza swe żywa.

■"ymiczar^m dzieje się zu i 
pełnie pirarciwrp’e. Tygndmie mi- 1 
jn.ią nim zabłądzi wreszcie do E  
uropejczyka jakiś

biedny ch^ry, 
Zwycza.jnie jest to imylarz, rekni 
tiijący się z nainiż-izej kasty. 
Planujący Hindus nigdy nie 
uda się do euir^po.iskietio letka- •

n.ie mpy wj^Me im na korzyść. 
AV wielu okolicach bronią się 
jodnak tnbvlcy pfrzec.iw temu za

1 zu<i ani. z..’ . ..Tri

HinitaBi wierzą, iż praynm Iwewwi twierdarc. iż Europe]- 
chorób sn rhwhy. więc traoha esyk 
je wypei^dó przy pomomy cz?i- ! plami ich l^rew, 
rów i zaklęć, a elmr^ a ustąpi. । wsaw^ge w nią jad, który od- 

Złwro Ain-hn wypędza się z ra btera Hindusowi moc do walki 
ny praca użycie Iz Eirropejezykiein.

kurzu uliczneffO.

   o-

urzq

pójście —  powiedziała to lo-1 
ter  ja, sądzę więc, że z innymi

—— —

Murzyni organizują Im graclą 

ciarnel rasy 00 Afryki
Przewóz ć leli ma statek

pod dowództwem bh'ych of cerów
Obradujący w W aszyngtonie’przetransportować wszystkich  

kongres czarnej rasy, uchwalił murzynów, zamieszkałych po 
na ostatniem swem posiedzeniu ; za Afryką, trwałoby to niewąt- 
założenie towarzystwa okręto- pliwie 
wego pod nazwą

Czarny Krzyż.

kilka stuleci.
w<<»iiv Prezydent środkowej Afryki,

Towarzystwo to ma za zadaj Garvey, zarządził jednak, aby 
nie przewozić z różnych części o.iccrowie statku należeli do 
świata murzynów, r agnących białej ra.i>v\ clbowiern pewnego 
powrócić do swe4 ojczyzny —  ■ razu, gdy murzyński prezydent 
Afryki. I chcial dotrzeć do Jamaiki na

W . tym celu zakuniano stary J okręcie prowadzonym wyłącz- 
parowiec, liroący 75 miejsc w,nie przez murzynów, zbłądził 
pierwszej klasie, a 100 miejsc w  j w drodze i nmsiał wrócić do do 
drugiej. ' mu-

Gdyby ni tym statku miano

Jedynym, niezdobytym dotąd  
szczytem górskim na świecie, 
gdzie nigdy nie stanęła noga ży 
jącego człowieka, jest

góra Ewerest 

w Himalajach.
Przed kilku tygodniami

dzona na wielką skalę ekspedy  
cja angielska spełzła na niczem; 
po nieprzeliczonych trudnoś­
ciach musieli zrezygnować pod 
rożni z dotarcia na szczyt

Po nieudanej angielskiej ek­
spedycji szwajcarskie towarzy­
stwo alpinistów przygotowuje  
się do wyprawy na Ewerest. 
Przyjęci być mają wyłącznie 

doświadczeni turyści, 
liczący mniej niż 35 lat.

W Bemie szwwarskiem, 
gdzie przygotowuje się ta wy­
prawa, pułkownik angielski Nor 
ton wygłosił odczyt o trudnoś­
ciach towarzyszących wdrapa­
niu się na szczyt Ewerestu.

Zdaniem angielskiego turysty  
jedyną przeszkodą jest

brak tlenu w oowietrzu.

___ ___ o-

Ruda

Na wysokości 27.000 stóp za­
czyna się dopiero plaga dla pod  
różników. Każdy krok sprawia 
ogromne trudności i bez kilku­
minutowego odpoczynku niepo­
dobna przebyć odrazu 20 kro­
ków.

W takich warunkach posuwa 
nie się naprzód idzie bardzo po 
woli. Nie wiele też pomagają 
aparaty z tlenem, albowiem or­
ganizm Itraci (pospiesznie swą 
wilgoć i następuje

zupełne obezwładnienie.
Jedynie hart woli i młodość po­
konać mogą te nadludzkie prze 
szkody.

Od wysokości 28.000 stóp nie 
można już myślę o spożywaniu  
ciepłego posiłku ani o zapaleniu 
fajki, albowiem zapałka gaśnie 
natychmiast po zapaleniu.

Z powodu wyżej wymienio­
nych przeszkód wyprawa an­
gielska nie dotarła do

najwyższego punktu 
na kuli ziemskiej. M oże uda się 
to ekspedycji szwajcarskiej.

Karzie  :zcny-!iantezem 

żywym towarem .

Chtiał ożsiiiś si’ ze swi ofiarą ? 
a gdy to się nie ud^ło 

porwał ją i zrhnął fcez śladu

W  chwili gdy w Graro obrada’i dla yi^elkieg pewności postano O1Y _ - .
je s£Ó<ly międzynarodowy Iron- , wił dowiedzieć się bliższych ,swcff0 dokonał we śnie, nic nie 
gres. mający na celu aapobieże- fizćzee-ółów o argentyńskim dy- j wńedząc o tem. 
nie handlowi ’ ’ J '

żywym toicarem,
piernacie. I istotnie wiadoiriośoi 
były wcale nie zachęcające do 

romwal się w W iedniu dramat małżeństwa.
na lie uprowadzenia 1.8 letniej, r._  
jwęknoj (Iziewrzyny r, Gniundon, PHlr, 
pn.nnv Fryderyki Szulz, córki ’ 
bofralcgo n^tanratwa.

Uwodziciclóin był niejaki 
•JM hiJidc*. podiujący się za 
ncraJn-igo 

kon^da arąentyńskieęio.
Ów Bollatide*. ożywający tak­

ie nazwiska Pollactzek. mipalał 
nagle miłością do urodziwej pan 
ny Fryderyki i postanowił 

poiać ja za małżonkę. 
Postawił jednak m wnmn^k 
s t -t  kie załatwienie ftNinaln.cśei 
ślubnych, albrwiem .jnie wełe 
miał ęmsu i łrnłfro mu sńe śnie 
szyto de ojrizyznv” . Usizciześbwio 1 
na tajkiemi widok”mi małżeń- 
siHenni matka nda.ła się ezem  
śnbrrmrój do W icdinia, aby za- 
łatww forma.lnr&ni 
wi stanu e^wvi. „ 
dala się ryistać

egzotycznego amanta

dr.

Praedewszystkiern żaden dr.
■’ ezy M taczek nie znaj 

dowal się w służbie dy!>k>rna- 
tyranej Amsntyny, a po  wtóre, 
pod nazwiskiem tem ukrywał 
się znany

lisy

sy, a koty udające pantery bę­
dą tolerowane przez elegantki, 
(świat nie jest tak zły, jeżeli te 
łagodne stworzenia udają dra­
pieżników); rude lisy będą mod 
niejsze od rudych kobiet. Jest ' 
to objaw niezmiernie pociesza­
jący, bo każda z nas ma jakąś

W  jesieni zazwyczaj porasta 
my w pierze i futro. Należy nie 
stety brać to dosłownie, w tym  
roku znowu będą modne suknie 
przybrane futrem. Noszone są 
aplikacje z futer; np. z kwadra­
cików z kretów; lub aplikacje 
z futer różnobarwnych; na j v -j , ~

obramienia sukien najbardziej i swojską, rudą skórkę, którą upo 
będą używane lisy, zwłaszcza 
różnobarwne pasy z lisów czar 

. , i . nych i białych; szarych i czar-
W e wsi Nyrków, pod Zalesz-1 i rzeprcwadzono sekcję fiyCk rudych, szarych i czar- 

czykami popełniono tajemniczą'zwłok, poczem odbył się 9°' i nych ect '
------------- -  --------------- - "" grzeb. Za trumną postępował w  > jeślj ch’odzi 0 moie zdaniei to 

kajdanach mąż w trapionym  ।  j się tylko komW na.
wyrazem twarzy, prowadzony  I cJe z futer bia!o . czarne . M u- 
przez dwóch policjantów, uzbro  . .
jonych w karabiny z nałożone- 
mi bagnetami.

W idok był wzruszający, a bio 
rący udział w pogrzebie wło-

we ffnę 

ZaWa nęcił w kałżamdi 

za tiwną swe’ ofiary
W e wsi Nyrków, pod Zalesz-1 Przeprowadzono  

rw%Tt-if'łniOłtr\ łni-r 1

zbrodnię, któ-ej motywy nie są 
jeszcze wyjaśnione, a nawet 
przypuszcz  ać można, że ma się 
do czynienia nie ze zbrodnią, 
kcz tragicznym  wypadkiem.

Kazimierz Zajączkowski, rol­
nik, udusił swą żonę, Janinę. 
M ałżonkowie żyli ze sobą od 
17 lat w najlepszej zgodzie. Po j ścianie litowali się nad nie- 
śmierci Janiny funkcjonariusze ; szczęsnym, przypadkowym
policji, przystawili do dochodzeń, i mordercą.
w czasie których Zajączków-1 Po oddaniu zwłok ziemi, Za- 
ski przyznał się do zbrodni, tło- jączkowskiego odstawiono do 
macząc się jednak, że czynu więzienia w Czortkowie.

szę was pocieszyć, że wszelkie 
imitacje, np. króliki udające 11-

lował jakiś kuzyn czy narzeczo 
ny. M oże pozostać rudą,-niech  
źyje szczerość.

jeszcze jedna praktyczna 
uw^aga; Ys błamu lisiego nieraz 
kosztuje tyle co jedna ładna 
skóra; można z kimś kupić do 
spółki 1 użyć na obramienie su­
kienki w  tym  tonie.

Antuka.

Porady praktyczne
PLAMA NA TAPECIE

Plamę na tapecie usuwa się. 
bardzo łatwo rozrobionym w  
wodzie krochmalem. Należy po 
smarować gęstym klajstrem, za-

plamione miejsce, a gdy kroch­
mal zaschnie, rozkruszyć i ze- 
szczotkować.

Plama zniknie i nie pozostawi 
żadnego śladu.

-a

Ukradł 4 mil w dolarów
i udek! z przy’atijlką do Bolszewjl
John F. Cullerton, komen-l Zawieszony w urzędowaniu  

dant straży ogniowej w Chra- nie zmartwił się tern zupełnie.

Rekord Sw'ata
400X09 Bohrów zarobku za Jeden mecz 

bokserski

Szczęśliwcem, który osiągną! ową ko-1 nie konsekwentne wszystkich tych U- 
losalną sumę nie jest bynajmniej żaden ' jemnic kupieckich wydalą na ostatnio 

żadnego W illsa, Carpenhera czy nawet |'po wyniki wprost fantastyczne. Dość 

Demspey ’a. Nakmiast osiąga je stosun ' powiedzieć, że za kilkanaście minut e- 

kowo lekko spn  t handlowy wielkiego mocji
.... ... i.i .i. _ 1 •

hanfJlnrz żmeum towarem-. go tak umiejętnie prowadził natomiast przygotował się sta-
Spirytny zbrodnżartz pirzeezu-1 swoje interesy, iż dopiero poi rannie do podroży i, porzuciw- ‘^"'ł Dq lakich Jn ;e Sjęga talent ! n.>zegranym meczu Harry W ills'a z Fir- 

wająe, iż grori mu niebespie-1 upływie dłuższego czasu stwier^szy żonę wraz z jakąś aktor-  w k wnmcl fantastyczne. Dość

czeństwo, zniknął tanetmTiiwo z.dzono, że popełnił on nietylko ką filmową uciekł do Rosji.
‘ 3\, Okazało się, że ogólna suma
I na prawo i na lewo brał łapów- zdefraudowanych pieniędzy wy 
ki od swych podwładnych. rosj cztery jniljony dolarów.

——•—.n—----- -

leały szereg malwersacyi, lecz Okazało się, że ogólna sumaW iednia. invpżą.c wraz z sobą 
rozkochana w nim 

na, zabój Fryderykę i jei młod- 
cp.n ę-i:f--wf.re której oihn'Y ’iaJ wyro­
bić dobrą posadę w W enecji .

Piu rrziecro w ruch cały apairat 
pdteyjnv celern schwytania han  

żywym towarem, ale do 
tej cliw :l I n''wzn.ki vronia 

spełzły na niczem.
“śFwa matka, skroo do

IU . ,4 .1 Urzędniko wteYr.iała się o utracie dwóch có na ------------ - ---- ---------- . - - -
ilnego dziwną wy-i rek. z^nadła cte^kio n,a zdrowiu Newarku, wniosła skargę prze- mysł, aby sprawę odszkodowa-

i w kilka godzin, potem zmarła, 1 ciw Rudolfowi łiaslauer o od- nia panny Kasowicz załatwić

ki od swych podwładnych.

ja kosztuje funt kobiecego ciah?
WAmsryce tylko 10 dąbrów

Nasza rodaczka panna Hete-1 Podczas narady jednemu z 
a Kasowicz, zamieszkała w  | sędziów  przyszedł do głowy po

przedsiębiorcy meczów bakserskich „sa i 

mego" pana Tex Rickard'a.

tłom csieindzieslęcra tysięcy
ludzi rzuci! do kieszeni sprytnego przed

Ow geniusz w swoim fachu wycho- si^biorcy 800.000 dolarów!

dzi z założenia, że publiczność zawsze 

lub? „towar“ tylko pierwszorzędny. W

Jednym ze szlagierów reklamy po­

przedzającej owo spotkanie było pusz-

długiej zaś swej praktyce zauważy!., że I czenie przez Rickard'a plotki o przybf- 

moda i spontaniczny popyt kupujących -ciu na mecz księcia W alji, który w re- 
stwarzaja dla sprzedawcy okazję do ■ zultacie na mecz me przybył. Pogłosie* 

zdzierania skóry w postaci licznych do- ‘ jednak o jego wizycie wystarczyła ztt- 

larów za wejście na mecz. Zadowolę- pełnie do przybycia na mecz niejednego 

tysiąca widzów.

. ■ Tragikomiczny ^dodatek"

Sąd skzzał bandytę ygćrą 

na 200 lat więzienia

Harry Dunlap, bandyta, któ-1 Podczas swej karjery krymi- j 
ry-swego czasu teroryzował ' nalnej, Dunlap udawał szeryfa i 
ludność stanu California, został i głównie napadał na automo- ; 
skazany na dożywotnie więzie- ’ 5 ’
nie i oprócz tego, „dodatkowo” , 
jeszcze na dwieście czternaście 
lat.

M iał on przeciw sobie kilka­
naście punktów oskarżenia o

Już n ema mowy o puharze
Kieska czeskiej „Vlktcrji”

PRAGA. 27. 9. Zawody piłki czaj ofiarnie przeciw Viktorjl 
nożnej o puhar czeski miały która wystąpiła w pełnym  
przebieg niespodziewany. Oto swym składzie, bo nawet z me 
Viktoria Zizkow na własnem  j dawno zawieszonym,, a onec- 
boisku przegrała do drużyny : nie już mogącym dalej grac za- 
S. K. Kładno w stosunku 2:3 wodnikiem swym rr. noje- 
(1:1) i tymsamym usunięta zo-|rem. Grał on jako śrouKOW y 
stała z zawodów o puhar. napadu. Kładno wchodzi obec-

Kładno walczyło nadzwy- nie do trzeciej rundy.

Zawody kolarskla
„KMerlum asów11 w Paryżu

• PARYŻ. 27. 9. Zawody ko- kim.), (dotychczasowy Lekc„ 
larskie o nagrodę „Kryterjum Vermandela: 2:19:14), n. ou- 

~ « zbeI!a^“ - « e r^łtaly! ^KetŁ  2:1^4, 

trop wyrafinowanego oszustwa znajdują się towary. Komisja następująęe pelissler 2:16:16.2, Verman-
stwierdziła, ze każda beia tek  tu van V e/. 9-io-?n4 (PAT.)zmo. ry jest weumątrz wydrążona, a Przeciętnie na godzmę 45.282 1 del 2.19.20.4. trAi.,______

! szkodowanie w sumie 5.0QO do- , na podstawie straty wagi.
i larów za złamanie serca. Ława sędJów, po krótkim  
i Na poparcie swego oskarżę-1  namyśle, przyznała pannie Ka- 
nia przytoczyła, iż wskutek kio sowicz 10 do’arów za każdy 

I potów sercowych straciła 30 funt stracony skutkiem kło-po- 
i funtów  na wadze. . . tów sercowych.
i Sędziowie przysięgli znaleźli
i się w  trudnem położeniu. ,

tów sercowych.

bilistów zatrzymujących się 
przy drogach po a miastem. Je 
żeli w automobilu znajdowała 
się kobieta, wówczas ogłuszał 
mężczyznę, wyrzucał go z au­
tomobilu i atakował kobietę, 

morderstwa, gwałty, napady 11 Został on aresztowany w De- 
zbrojne rabunki. I troit w sklepie p. Dorothy Felz,

M ożna sobie wyobrazić jakie 1 podczas gdy usiłował zmienić 
go rodzaju zbrodniarzem był fałszywy czek. W yznaczona 
ów Dunlap,'skoro przysłuchują- za schwytanie nagroda w su- 
:a się rozprawie publiczność mie 12,50 dolarów  będzie rozdjie 
zrywała się z miejsc i obrzuca- łona między p. Felz. po’icjanta 
la go kamieniami, cegłami i Burnsa, któ-y go aresztował i!W iednia l . 

Ciem kto mógł. W chwi’i gdy .policjanra W illiama Connella, 
sędzia ogłosi! wszystkie wyro- przed którym Dunlap przyznał 
ki, Dunlap roześmiał się szyder- się do zarzucanych zbrodni. 
CZA

Zambii — hdwab 

I Koronki
Przv^pa»levfieikh99sz<nuglu 

toward* WibdoAsklćii

W ładze skarbowe wpadły na'la wiadomość, że w

do  we  go.
Dnia 19 b. rn. z wagonu zbio-j - - .

rowego V;-. 108132, wyladowa- w Ijustycn miejscąch znajdują 
no do magazynu clowego we,8’? hafty, aoronki - jedwabne 
Lwowie 3' bel papieru tekturo- i wyroby trykotowe.
wego. Be'e te wysiane były zi Tym sposobem nadawca 

centralę przed- ! obciął przemycić przez granicę 
transportowego wielką ilość towaru, który na 

zie został zakwestionowany. 
Dochodzenia w  tej sprawie sa

siębiorstwa 
„W awel1 .

■ Po nadejściu tej przesyłki do ।
Lwow fa Dyrekcja ceł otrzyma- i w toku.

Jarskie o nagrodę
ter 2:12:57.4, H. Pelissier

F ’ Pelissier 2:16:16.2, Verman-

O święty szczyt Kazbefcu 
bohMerjlea G uzja z czerwonym najemcą

L Gruziński ko- wieckie wysłały na Kaukaz
60 000 żołnierzy.

Główne siły Gruzinów skon-

PARYŻ 26. 9.
initet narodowy komunikuje, 
iż \. całej Gruzji trwają nadal 
krwawe walki. W ostatnich centrowały się vf("^ch na P°ł 
dwóch tygodniach władze so- nocnej granicy. lAwj.



W  o b ro n ie k o ry ta rz a g d a ń sk ie g o
N a  ła m a c h  a n g ie lsk ieg o  c z aso ­

p ism a  „ T h e  N e w  R e p u b lic " to c z y  

s ię o d p e w n e g o c z a su  p o le m ik a  

n a  te m a t sp ra w y  k o ry ta rz a  g d a ń  

* k ie g o i z w iąz a n y ch z n im  p re ­

te n s ji n ie m ie ck ic h . P ie rw sz y  z a ­

b ra ł g ło s k o re sp o n d e n t p a ry sk i 

„ T im es^a " , d o m a g a ją c s ię z w ro ­

tu  k o ry ta rz a g d a ń sk ie g o N ie m ­

c o m . T e n ie fo rtu n n e w y w o d y  

z b ił  g ru n to w n ie  in n y  d z ie n n ik a rz  

a n g ie lsk i s icm o n d s w  a rty k u le  ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
p. L  j ,P o m o rz e i  P o lsk a " .

S im o n d s p rz y p o m in a p rz e d e -  

W sz y s tk m m , ż e P o m o rze e tn o ­

g ra fic z n ie , h is to ry c z n ie  i z g o d h ie  

z w o lą lu d n o śc i je s t p ilsk im  

k ra je m .
K ra j te n , lic z ąc y  w e d łu g  o s ta t­

n ie g o  sp isu  n a 9 4 0 .0 0 0 lu d n o śc i 

,7 5 5  0 0 0 P o la k ó w , został w cielony  

do P rus drogą najbardziej nie­
m oralnego i rfespraw ied liw ego  

aktu —  rozb ioru P olsk i. P rz y ­

łą c z y ć z n o w u P o m o rz e d o N ie ­

m ie c , to  z n a c z y p o w tó rz y ć te n  

g w a łt i sk a za ć z n o w u p o lsk ą  

lu d n o ść  te g o  k ra ju  n a  u c isk  n a ­

ro d o w y .

W ię c  trz y  c z w a rte  m iljo n a  P o ­

la k ó w  m a ją b y ć o d d a n e N ie m ­

c o m  d la p o le p sz en ia s to su n k ó w  

n ie m ie c k o - fra n cu sk ic h ? !

C z y  je d n ak  z a  c e n ę  ta k ie j  o fia ­

ry  b y łb y  is to tn ie k u p io n y p o k ó j  

w E u ro p ie? —  z a p y tu je p . S i­

m o n d s  i d a je  n a  to  p y ta n ie  o d p o ­

w ie d ź  p rz ec z ąc ą .

M o ż n a u w a ż ać z a p e w n ik , że  

P olska na taką transakcję aie  

zgodziłaby się i broniłaby do o- 

statn iego ziem i, która w edług  

w szelk ich praw do niej należy. 
P o lsk a m o ż e w y sta w ić d la  obro ­
n y  sw o ic h  g ra n ic  d o  m iljo n a  ż o ł­

n ie rz y . Z a te m  N ie m c y  d la  p rz e ­

ła m a n ia te g o o p o ru m u sia ły b y  

m ie ć w ię ce j n iż m iljo n o w rą a r-  

m ję w b re w tra k ta to w i w e rsa l­

sk iem u , k tó ry o g ra n ic zy ł s iły  

z b ro jn e  N ie m iec d o 1 0 0 ty s . ż o ł­

n ie rz a . T rze b a  b y ło b y w ię c  i p o d  

ty m  w z g lę d em  z re w id o w a ć T ra k ­

ta t W e rsa lsk i i p o z w o lić N ie m ­

c o m  z b ro ić s ię ’b e z ż a d n e j ju ż  

k o n tro li.

T E A T R  M IE JS K I.

„Musisz być moją“.
K om edja w  3 aktach L U D W IK A \ B R N E U IL I/a  

tłum aczył B O Y

tra k to w an ie m ro li n ie z d o b y ­

te j^ ) ż o n y . S p e c ja ln ie p o d k re ­

ś lić n a leż y św ie tn ą d y k c ję te j  

a rty stk i,, d ź w ię cz n y g to s i sy m ­

p a ty c z n ą a p a ry c ję .

P . P ilatti m a ło  je s t je szc z e o -  

b y ta  z e  sc e n ą  i c h o c ia ż  ro b iła  c o  

m o g ła , to  je d n a k d o g ran ia  ró l  

w  k ro to c h w ilac h m n ie j trz eb a  

tu p e tu , a  w ię ce j ru ty n y . B a rd z o  

m ilu sią p o k o jó w k ą b y ła p . L i­
sicka. N a  p ie rw sz e  je d n ak  m ie j­

sc e w y su n ą ł s ię b e z sp rz ec z n ie  

z n a n y  n a m  d o b rz e p . K w asków - 

sk i, w  ro li n a ło g o w e g o  k a rc ia rz a  

P y szn a  m a sk a , d o sk o n a łe  u ję c ie  

ro li z ło ż y ły  s ię n a a rc y k o m ic z-  

n y  ty p e k , k tó ry  sa m em  u k a z a ­

n ie m  s ię n a sc e n ie w y w o ła ł  

w y  śm iec h u .

W y staw a sz tu k i b a rd z o  

ra n n a . R e ż y se rja d o b ra .

S u fle r ja k z w y k le s ta n o w c z o  

z a  g ło śn y , a  z a p a c h  k le ju  w  d e ­

k o ra c ja ch  —  a ż  k rę c i w  n o s ie .

M ig o .

F ra n c u sk a ta  k o m e d ja u le p io  

n a  z p ia n k i d o w cip u  i z a w iły c h  

• sy tu a cy j, b e zsp rze c zn ie je s t je d ­

n ą z n a jle p sz y ch te g o a u to ra .  

D o w cip y p a d a ją , ja k ra c e , a k ­

c ja o ż y w io n a n ie p o z w a la ją ca  

w id z o w i n a c h w ilę sk u p ie n ia .  

Ś m ie c h , śm ie c h  i śm iec h ! K a ż d a  

ro la  w  te j k o m e d ji, to  p o le d la  

p o p isu  a k to ra . T o  te ż  n ic  d z iw ­

n e g o , ż e p u b lic zn o ść rz ę s is te m i  

o k la sk a m i d a rz y ła w y k o n a w  

e ó w .

P . D ębrow ski w  ro li „ M ło d eg o  

c z ło w ie k a 1 1 b y ł p o p ro s tu  d o sk o ­

n a ły m . N a d z w y c z a jn y  sp o k ó j w  

g rz e , e le g a n c ja , u m ie ję tn o ść  c ie ­

n io w a n ia „ k a w a łó w 1 1 i w z o ro w e  

o p a n o w a n ie ro li sp ra w iły  —  ż e  

p u b lic zn o ść b a w iła  s ię N im  ja k  

n ig d y . D z ie ln ie  se k u n d o w a ł m u  

p L enk, k tó ry  tru d n ą  ro lę  g łu p -  

ta sa -m ę ża  z a g ra ł z z w y k łą  so b ie  

sw a d ą  i h u m o re m .

P . B ogucka sp ra w iła  m iłą  n ie ­

sp o d z ia n k ę b a rd z o ła d n em  p o -

i

P o n ie d z ia łe k , 2 9 -g p w rz e śn ia 1 9 2 4  r .

A g ita to r n ie m ie c k i p o d k lu c z em

O d  d łu ż sze g o  c z a su  tu t. p o lic ja  

p o lity c zn a , o b serw u jąc szkodli­
w ą działa lność w rogich żyw io ­
łów  naszej państw ow ości —  p rz e  

p ro w ad z iła w  so b o tę u b ie g łeg o  

ty g o d n ia , —  szereg rew izyj. W  

z w iąz k u  z  tą  a k c ją , z a a re sz to w a ­

n o z n a n e g o  n a  tu te jsz . b ru k u  --  

z z a g ad k o w e j d z ia ła ln o śc i —  

Z ygm unta W ierzbick iego, g o rą ­

c e g o  z w o len n ik a ^ p ro p a g a to ra  i 

p re ze sa t . z w . „ L ig i O b ro n y O j­

c z y z n y  i W ia ry " .

W ie rzb ic k i p o d ty m  płaszczy­
kiem , —  ja k z d o łan o u s ta lić —  

upraw iał w rogą nam agitację  

antypaństw ow ą. Szkodliw ą jego  

działa lność —  a c zk o lw iek  n a  p o ­

z ó r b e z k a rn ą —  obserw ow ały  

bacznie w ładze policyjne, z b ie ra ­

ją c c ią g le o b c ią ża ją cy m a terja ł  

d o w o d o w y  —  ta k  b y  w  o d p o w ie d  

n ie j c h w ili —  w ystąp ić —  i u n ie ­

sz k o d liw ić je g o p ro w o k ac y jn e  

zam iary.
S z cz eg ó ło w o p rz e p ro w ad z o n a  

w  m ieszkaniu W ierzbickeigo re­
w izja d a ła o rg an o m  p o lic y jn y m  

niezb ite dow ody jego w rogiej i 
szkodliw ej działa lności na tere­

nie P om orza.

P o m ięd z y in n y m i z n a lez io n o  

o b fity  m a te rja ł, k tó ry  w y k a z a ł,  

że W ierzbick i jest rzeczyw istym  

członkiem  „D eutschtum sbundu**, 

że  pozostaw ał w  sta łym kontak ­
cie z w rogam i naszym i za grani­

cą.
P o n a d to  u ja w n io n o , ż e W ierz­

bick i otrzym yw ał z N iem iec li­
teraturę agitacyjną o ra z ż e d o ­

p u śc ił s ię sprzeniew ierzen ia pie­
niędzy, zb ieranych na cele „L igi 
O brony O jczyzny i W iary“ .

I  ,w  c h w ili, k ie d y  m ia sto  n a sz e  

u rzą d za w ie c i p o c h o d y  m anife­
stacyjne p rz e c iw k o  zach łanności  

nienasyconego prusactw a, p o li­

c ja p o lity c zn a z n a jd u je w śró d  

je d n o s te k rz e k o m o „ p o lsk ie g o "  

p o c h o d z e n ia dokum enty prow o ­
kacyjnej działa lności, stw ierdza­
jące pracę w in teresie w rogich  

nam  sąsiadów , - k tó re j sk u tk i  

m o g ły  b y ć d la P a ń stw a  p o lsk ie ­

g o  —  w prost fatalne.
W ty m  te ż w y p a d k u p o lic ja  

p o lity c z n a , w yw iązała się dosko­
nale ze sw ego zadania . —  T e raz  

ty lk o w ła d z e są d o w e w in n y  

unieszkodliw ić prow okatora i 
jego  prow okacyjną  działa lność.

c z ę .ca s ię m ło d z ie ż i w o jsk o w i 

o ra z  z rz e sz e n ia ro b o tn ic z e k o  

rz y sta ję , z 5 0 %  z n iżk i.

N ie za leż n ie o d  te g o w  k a ż d e  

św ię to i n ie d z ie lę d a w an e b ę d ą ,, 

p rz ed s ta w ie n ia p o p o łu d n io w e , a  

w  so b o tę p o p o ł. p rz e d sta w ie n ia  

d z ie c ię c e  ró w n ież  z e  z n iż k ą , 5 0 % .

„C rlstol” i „now ości”  
„Żona, której nie zna 

własny mąż"
D ra m a t e ro ty cz n y  w  7  c z ę śc ia c h  

z L ili D agover

sa i-

s ta -

C z y n ik o m u  o te m  n ie w ia d o m o ?

D o c h o d z ą n a s sk a rg i —  ż e m i- : 

m o n ę d z y m ie szk a n io w e j są w  

T o ru n iu  w olne m ieszkania , k tó - . 

re je d n a k w ła śc ic ie le w ynająć  

nie chcą. T a k i św ież y  w y p ad e k  

m a m y  d o  z a n o to w a n ia . W łaśc i­

c ie l d o m u  p rz y  ul. P rostej nr. 2 :  

n ie j. K riehn (n ie m ie c ) m a  w  d o -ii 

m u sw o im  dw a w olne m ieszka-]

T E A T R  M IE JSK I.

D z iś w  p o n ie d z ia łe k p rz ed s ta ­

w ie n ie z a w iesz o n e , c e le m  o d b y ­

c ia g e n e ra ln e j p ró b y z w to rk o ­

w e j p re m je ry  sz tu k i O sk ara  W il­

d e r „M ąż idealny**. P o p iso w ą  

ro lę  p a n i C h a v e lc y  w y k o n a  z n a ­

k o m ita  a rty s tk a  p . H . L arys-P a-  

w ińska, z a lic z a ją c a ją d o  n a j­

św ie tn ie jsz y ch  sw y ch  k re a c ji. W  

in n y c h ro la c h  z n a jd ą p o le p o p i­

su  a k to rsk ie g o  p p . W norow ska, 
B ogucka i Św ięcicka, Srokow ­
sk i, D ąbrow ski i W iśniew ski 

( ty t. ro la ), re sz tę  z a ś  o b sa d y  tw o ­

rz ą p p . R adw an-Ł odzńska, W ie- 

slaw ska, K w askow ski, T atarkie-

nia , k tó re  ja k  s ię  w y ra ż a  —  w o li 

a b y  s ta ły  próżne, a n iż e li m ia łb y  

je  w y d z ie rż aw ić ja k iem u  oiicero- 

w i lub  urzędnikow i.
C z y  n a  p o d o b n ie o b y w ate lsk ie  

p o s tęp o w a n ie  „tak ich  panów < c — - 
znajdzie się w reszcie jak iś spo ­

sób?

Z  Z A  K U L IS  T E A T R U .
B alet O pery W arszaw skiej  

w T oruniu .
W  p ią te k  d n ia  3 . p a ź d z ie rn ik a  

w  te a trz e  m ie jsk im  o d b ę d z ie s ię  

je d y n y  w y stęp z e sp o łu b a le tu  

O p e ry  W a rsz a w sk e j (T e a tru  W .)  

Z ło ż o n y  z  4 0  o só b  e n se m b le  z  dy ­
rektorem  Z ajlichem  i n ie z ró w n a ­

n ą  p rim a b a le rin ą , Ireną Szym ań  

ską n a  c z e le , w y stą p i w  sz e re g u  

p rz ep ię k n y c h p ro d u k c y j- so lo ­

w y c h i z b io ro w y c h , w  k o s tiu ­

m a ch W a rsz . T e a tru M ie jsk . z  

a k o m p an ja m en te m  o rk ie s try  p o d  

b a tu tą  k a p e lm istrz a O p e ry  W a r­

sz a w sk ie j dyr. M arjana R udnic­
kiego. Z e sp ó ł b a le tu s to łe c zn e ­

g o , je d en  z p ie iw sz y c h w  E u ro ­

p ie , b ę d z ie a trak c ją n ie z w y k łą  

d la  n a sze g o  m ia sta , d a  w ra ż en ia  

e s te ty cz n e m ia ry w y so k ie j. N a  

c a ło ść p ro g ra m u z ło ż ą s ię n a j­

p ię k n ie jsz e b a le ty : „Szopenja- 

na“ , „Szecherezada" , o b ra z  8 -m y  

„P . T w ardow skiego" (W sch ó d ),  

„K aprys hiszpańsk i** „T ańce po- 

low ieck ie** i w sp a n ia ła „N oc  

W alpurgji** z „F austa**. M ias to  

n a sze  c z ek a , u c z ta a rty s ty c zn a .

DzlołMoloiiany 
pod kierunkiem Instytutu Grafologji Nauk. 
prof.Henr.Gralskiego,  Kraków, Batorego25

P o k a ż ja k  p isze sz , —  
p o w ie m  c i, ja k  s !ę sp isu je sz !

1. Bon Grafologiczny

Im ię ....... :..........................................

G o d ło ..... -......... ...............................

D la o trz y m an ia o k re ś le n ia sw e ­
g o  c h arak te ru ,  n a le ż y  n a p isa ć  w ła ­
sn e  sw o je  im ię  i d o w o ln e „ g o d ło * , 
p o te m  w y c iąć c a ły b o n i p rze s ta ć  
g o d o In s ty tu tu G ra fo lo g ji N au k o ­
w e j p ro f H e n ry k a  G ralsk ie g o , K ra ­
k ó w , u l. B ato reg o N r. 2 5 , d o łą cz a ­
jąc 1 z ł. (g o tó w k ą  lu b  w  z n a c z k ac h  
p o cz to w y ch ) n a p o k ry c ie k o sz tó w  
a d  m in is trac y  jn y ch .

O d p o w ie d z i u k a z y w a ć s ię b ę d ą  
w  D z ia le  G rafo lo g icz n y  m  
n a sze g o  p ism a .

T o ru ń , d ....... ..........   - ....  1 9 2

^ E x p ress P o m o rsk i fc .

C z a s o d n o w ić  
p re n u m e ra tę  
n a  p a ź d z ie rn ik

Anonimy nie mogę ukryć oszczercy.
Z b a d a n y  rę k o p is n a ty c h m ia s t w y d a a u to ra .

a u to m a ty z m ie f iz jo lo g ic z n y m  

„ d y n a m ik i" p ism a.

D a w n ie j b y ło ju ż z n a n e m i 
p ra k ty k o w an e m , ż e sk ro m n a  

k ro p k a n a d „ i" , w  o b jek ty w n y  

sp o só b u d o w o d n ić m o ż e a u to r ­

s tw o  a n o n im u , ta k sa m o , ja k  

c z y sto  p sy c h o lo g ic z n e p ra w o : o  

c h w ilo w y c h  p rz e rw ac h n a p ię c ia  

u w a g i (d r . G . M ay e ra ), p o w o d u je  

z d e m ask o w an ie . W y sta rc zy , a b y  

a u to r lis tu  a n o n im o w e g o  ra z  ty l­

k o  s ię „ o m y lił" i n a p isa ł k sz ta łt  

lite ry o ta k ie j fo rm ie , ja k je s t  

d la je g o  p ism a n a w sk ro ś  in d y ­

w id u a ln ą  i w y ją tk o w ą .

D r. S c h n e id e m u h l („ D ie  H a n d -  

sc h re ib e n b e u rte ilu n g " , a u s N a ­

tu r a n d G e iste n w e lt, 5 1 4 /1 9 2 2 ), 

o p o w ia d a  o  z a są d z e n iu p e w n eg o  

w ła śc ic ie la d ó b r, k tó ry  w  z b o ż u  

sw e g o są s ia d a ro z sia ł k ^ k o l w  

fo rm ie o b e lż y w eg o p rz e z w isk a . 

Z m n ie jsz en ie te g o „ k w ie c is te g o  

s ło w a ", d ro g ą fo to g ra fic z n ą , u - 

w y d a tn iło  p e w n ą , n a w sk ro ś in ­

d y w id u a ln ą c e c h ę p ism a z a są ­

d z o n e g o . T a k ic h p rz y k ła d ó w  

n io ż n a b y  p rz y to c z y ć  sz ere g .

W  k a ż d y m  ra z ie m o ż n a lic z ­

n y c h „ k ry ty k ó w " z asp o k o ić  

tw ie rd z en ie m , ż e n a w szy s tk ie  

sp o so b y  je s t sp o só b , g d y ż c o k o l­

w ie k  d a n y  a u to r a n o n im u  „ w y ­

m y śli" —  to rz ec zo z n aw c a n a -  

p e w n o ju ż  d a w n o p rz e w id z ia ł. 

— - T rz e b a  ty lk o  o d ró ż n ić  rz ec z o ­

z n aw c ę p ism a o d  g ra fo lo g a , a  

p rz e d e w sz y s tk ie m o d p sy c h o -  

g ra fo lo g ó w -, w ie d zą cy c h w szy s t­

k o  c o  b y ło  i c o  b ę d z ie , ty lk o  n ie  

to , c o  je s t, k tó ry m  n ie d a w n o  p o ­

lic ja , n ie s te ty  ty lk o  w e  W ie d n iu ,  

rz e m io s ło  u k ró c iła . B y ło b y  to  u  

n a s ta k że p o ż ą d a n em , p o n iew a ż  

ty lk o  z  te j,p rz e z  sz arla ta n ó w  d y ­

sk red y to w a n e j n ie ste ty  g ra fo lo ­

g ji n a u k o w ej, re k ru to w ać s ię  

m u szą a k a d e m ick o  w y k sz ta łc e n i 

p ism o z n aw c y są d o w i, k tó rz y je ­

d y n ie  ta k  tru d n e m u  z a d an iu , ja k  

b a d a n ie a n o n im ó w , p o d o ła ją .

H enryk  G ralsk i.

A n o n im y są w y raź n y m - o b ja ­

w e m  d e g e n e rac ji k u ltu ra ln e j i 

p sy c h o p a t  o lo g ic zn y c h z b o c z eń  

in d y w id u a ln y c h , p rz e w a ż n ie n a  

tle  se k su a ln e m . T a k  b y ło  ju ż  w  

s ta ry m  E g ip c ie , ta k  b y ło  z a  c z a ­

só w  C y z e ro n a i ta k  je s t te ż d z i­

s ia j, k ie d y p o lic ja i są d y z a sy ­
p a n e są w p ro s t d o n ie s ien ia m i 

b e z p o d p isu tro ja k ie g o  ro d z a ju : 
p o lity c z n e m i, z a w o d o w e m i  i p ry -  

w a tn e m i. O p ró c z  te g o k rą ż ą P -  

s ty a n o n im o w e w  n a jro z m ait­

sz y ch  s fe ra c h  sp o łe c z e ń stw a , p o ­

c z ą w sz y o d c h ło p s tw a , a sk o ń ­

c z y w szy  n a  w ie lk o m ie jsk ie j m a -  

g n a te rji p ie n ięż n e j. C a ła z w u e-  

rz ęc o ść  lu d z k ich  in s ty n k tó w  w y ­

s tę p u je  w ' ty c h , p rz e w a ż n ie n ie ­

s ły c h an ie  b ru ta ln y c h  i  b ru d n y c h  

w y n u rze n ia ch c h c iw y c h i c h o ­

ro b liw y c h u m y s łó w , k tó re  u p ra ­

w ia ją tę sz tu k ę a n o n im ó w  c z ę ­

s to  n a w e t d la  sa m e j „ sz tu k i" .

N ie  c h o d z i tu  ty le  o  ty c h  tc h ó ­

rz ó w , k tó rz y  n ie p o s ia d a ją  d o ść  

c h a ra k te ru , a b y  sw e  is to tn e  p re ­

te n s je i ż a le o tw a rc ie w y p o w ie ­

d z ie ć , ile o ty p o w y c h  d e g en e ra ­

tó w  n a  tle p sy c h o p ato lo g ii se k ­

su a ln e j, k tó rz y sy ste m aty c zn ie  

u p ra w ia ją m o ra ln e m o rd y se k ­

su a ln e . K a żd e w ięk sz e m ia s to  

p o s ia d a ta k ich  sp e c ja lis tó w ’- m a ­

so c h iz m u  a tram e n to w e g o ,  k tó rz y  

„ z asp a k aja ją  s ię “ b e z p o d s taw o -  

w ^ e m i o szc z ers tw a m i w n a jn ie -  

c h lu jn ie jsz y c h s ło w ac h , ja k to  

n ied a w n o  w  N a n cy  p e w n e j p a n i  

z n a jlep sz eg o to w a rzy s tw a  u d o ­

w o d n io n o . O  ta k ic h  w y p a d k a c h  

w p ra w d z ie m a ło s ię s ły sz y , a le  

ż e są n a p o rz ą d k u  d z ie n n e m  

n ie sz c zę śc ia w ż y c iu m a łż eń -  

sk iem p rz e w a ż n ie , p o w o d u ją ,  

w ie ty lk o rz ec z o zn a w ca p ism a  

lu b  g ra fo lo g . P rz e w a ż n a ilo ść  

a n o n im ó w  p o c h o d z i z rę k i z a ­

z d ro sn y c h  m ę ż a te k  i m ę ż ó w , z a ­

w ie d z io n y c h  d o n  Ju a n ó w , „ ż y c z ­

liw ych o p ie k u n ó w " , „ b ez in te re ­

so w n y c h o b se rw a to ró w ", „ s tró ­

ż ó w  m o ra ln o śc i" , k tó rz y  n ig d y  

n ie o m ie sz k a ją w sp o m n ie ć , ż e

w sz e lk ie d o c h o d z en ia z a a u to ­

re m  lis tu  są  b e z n a d z ie jn e .

C z y fa k ty c z n ie w y k ry c ie a u ­

to ra  lis tu  a n o n im o w e g o  je st ta k  

b e z n a d z ie jn e m ? O tó ż  m o ż n a  śm ia  

ło S tw ie rd z ić , ż e n ie ! G d y b y  

ty lk o p o szk o d o w a n i c o śk o lw ie k  

w ied z ie li o g ra fo m etr ji, p sy c h o ­

lo g ii p ism a  i d a k ty lo sk o p ii.

N ied a w n o p rz y c h w y c o n o w  

B e rlin ie , w ’ trz y  g o d z in y  p o  n a ­

d e jśc iu  lis tu  a n o n im o w e g o , sz an  

ta ż y stę , a  to  z a  p o m o c ą  o d c isk ó w  

p a lc ó w 7 , p o z o sta ły ch  n a liśc ie i 

d z ię k i sp ręż y s te j o rg a n iz ac ji b iu  

ra  d a k ty lo sk o p o w e g o , w  k tó rem  

o d c isk u ta k ieg o im ty n o w a n eg o  

z ło c z y ń c y , ja k im  je s t  k a ż d y  sz an  

ta ż y s ta , n a tu ra ln ie  n ie  b ra k o w a ­

ło .

Is tn ie je d a le j sz e re g w p ro s t  

n ie za w o d n y c h m e to d  p sy c h o lo ­

g ic z n y c h  i g ra fo m e try c z n y ch  d la  

s tw ie rd z en ia  p o c h o d z e n ia  a n o n i­

m u , k tó ry p isz e n a  m a sz y n ie . 

D o c h o d z e n ia w  sp ra w ie a n o n i­

m ó w  m a sz y n o w y c h  są  ła tw ie jsz e  

i o b je k ty w n ie jsz e , n iż e li w ła sn o ­

rę c z n y c h , n a tu ra ln ie p rz y  sp rę ­

ż y s te j o rg a n iza c ji a p ara tu ś le d ­
c z e g o . K a ż d y  z a ś w ła sn o rę c z n y  

a n o n im d o s ta rcz a fa c h o w em u  

rz ec z o z n aw c y , n a w e t p rz y n a j­

w ięk sz y m  w y siłk u z m ian y  p is ­

m a , d o s ta te cz n ą ilo ść o b ie k ty w ­

n y c h d o w o d ó w  a u to rs tw a , p rz e-  

d e w sz y s tk ie m  w te d y , g d y  p o d e j­

rz en ie  p a d a ty lk o  n a  o g ra n ic z o ­

n ą ilo ść lu d z i. S ą to d o w o d y  
w  p ro st m a te m aty c zn e , w y k ry te  

d o p ie ro w  o s ta tn ic h la tac h , o  

c z e m  n a w e t d r. S c h n e ik e rt n ic  

n ie w ie (z o b ac z G a z e ta A d m in i­

s trac ji P o lic ji P a ń s tw . N r. 2 7 /2 4  

„ P rz y c zy n e k  d o  m e to d y  są d o w e ­

g o p o ró w n a n ia p ism a “ ) . C h o d z i  

tu m ia n o w ic ie o sy ste m  g ra fo -  

m e try c z n y  d r. L o c a rd  a , d y re k ­

to ra u rz ę d u  ś led c z e g o  w  L y o n ie ,  

o s ła w io n e g o w  s ły n n e j sp ra w ie  

p ism o zn a w cz e j p re zy d e n ta A l-  

v a re sa  (z o b a c z  L e  T e m p s  2  ju ille t  

1 9 2 2 „ G rafo m e tre c o n trę g ra fo -

lo g u e“ ) . M e to d a  ta , o p ie ra  s ię  n a

w icz, P aw low ski i A jnoldt; re­
ż y se ro w a ł d y r. B e n d a .

W  ś ro d ę „F ircyk w  zalotach* 4 
F r. Z a b ło c k ie g o (5 0 - p ro c en to w a  

u lg a d la u c z ą c e j s ię m ło d z ież y ,  

w o jsk o w y c h , u rz ę d n ik ó w  p a ń ­

s tw o w y c h  i k o m u n a ln y c h .

W  c z w a rte k  „M ąż idealny**.

A B O N A M E N T Y W  T E A T R Z E  

M IE JSK IM  W  T O R U N IU .
D y re k c ja  T e a tru  M ie jsk ie g o  w  

T o ru n ią  o g ła sza  2 ro d z a je a b o ­

n a m e n tó w  z e z n iż k ą  2 0 %  i 4 0 % .

B lo k a b o n a m en to w y  2 0  % z a ­

w ie ra 1 2 k u p o n ó w  i w a ż n y je s t  

p rz e z  m ie s ią c ( lic z ą c  o d  d n ia  n a ­

b y c ia ) n a d o w o ln e p rz ed s taw ie ­

n ia , n ie  w y łą c z a ją c  p re m je r , n ie ­

d z ie l i św ią t, p rz y c ze m  n a  je d n o  

p rz e d sta w ien ie m o ż n a z u ż y tk o ­

w a ć  o d  1 — 3 -c h  k u p o n ó w .

B lo c z ek a b o n a m e n to w y 4 0 %  

z a w ie ra 1 0  k u p o n ó w i w a ż n y  

je s t d w ra m ies ią ce n a d o w o ln e  

p rz ed s taw ie n ia , z w y ją tk ie m  

p re m je r , n ie d z ie l i św ią t, p rz y ­

c z em  n a k a ż d e p rz ed s taw ien ie  

m o ż n a z u ż y tk o w a ć ty lk o je d e n  

k u p o n .
A b o n a m e n ty 2 0 %  b ę d ą m ia ły  

n ie m a łe p o w o d z e n ie u s ta ły ch  

b y w a lc ó w ’ „ p re m je ro w y c h“ , o ra z  

u  t .  .z w . p u b lic zn o śc i św ią te cz ­

n e j. A b o n a m e n ty 4 0 %  u m o ż li­

w ia ją  p ra c u ją ce j in te lig en c ji c z ę  

s te u c z ę sz c z a n ie d o te a tru

K a sa te a tru  m ie jsk ie g o ro z p o ­

c z y n a  sp rz ed a ż b lo c z k ó w  a b o n a ­

m e n to w y c h  d z iś  w  p o n ie d z ia łe k .

O p ró c z a b o n a m e n tó w z n iż k o ­

w y c h , z k tó ry c h  k o rz y s ta ć m o ż e  

k a ż d y , D y re k c ja z a p o w ied z ia ła  i 

ro z p o c z ę ła  ju ż  c y k l p rz e d sta w ień  

p o p u la rn y c h , k tó re  o d b y w a ją  s ię  

w  k a ż d ą  ś ro d ę . P rz ed s ta w ie n ia  

ś ro d o w e p o św ięc o n e są w y łą c z ­

n ie u tw o ro m  w y b itn e j w a rto śc i  
k u ltu ra ln e j ( t. j . z w y łą c ze n ie m  

u tw o ró w  o c h a ra k te rz e ro z ry w ’- 

k o w y m , fa rs , le k k ich k o m e d y j,  

o p e re tek  i t . d .) p rz y cz e m ,  u rz ę d ­

n ic y  p a ń s tw o w i i k o m u n a ln i, u -

W p ła ty  

p rz y jm u ją  lis to n o sz e i a g e n tu ry  

„ E X P R E S S U P O M O R S K IE G O 1 *

P O SIE D Z E N IE K O M IT E T U  

T Y G O D N IA O B R O N Y  

P O W IE T R Z N E J P A Ń ST W A  

o d b ę d z ie  s ię d z iś , w  p o n ied z iłe k , 

w  sa li „ D w o ru A rtu sa " o g o d z . 

1 7 -e j, n a k tó re z a p rasz a s ię n i-  

n ie jsz e m w szy s tk ich c z ło n k ó w  

o ra z p rz e w o d n ic z ą c y ch se k c ji.

• P re zy d ju m  K o m ite tu .

W IE L K I K O N C E R T C H Ó R U  

U K R A IŃ SK IE G O N A R Z E C Z  

P . L . O . P . P .
o d b ę d z ie  s ię  d z iś  w  p o n ie d z ia łek , 

le k , d n ia  2 9 . w rz eśn ia  b . r . w  sa ­

li „ D w o ru A rtu sa " .

Z e sp ó ł z ło żo n y z 2 2 o só b w  

s tro ja ch  n a ro d o w y c h . —  N a p ro  

g ra m  sk ła d a ją s ię u tw o ry p o l­

sk ich  i u k ra iń sk ic h  k o m p o z y to ­

ró w .

B a rd z o u m ia rk o w a n e c en y  

m ie jsc ; k rz es ło 3 z ł, w stęp n a  

sa lę 1 z ł u m o ż liw ią w z ię c ie u - 

d z ia łu w  k o n c e rc ie w sz y stk im ,  

k tó rz y  ro z u m ie ją i p o p ie ra ją  z a ­

d a n ia  i c e le  P . L . O . P . P . —  P o ­

c z ą te k  o g o d z . 2 0 ,1 5 . — B ile ty  

p rz y  k a s ie  o d  g o d z . 1 8 -e j.

C o grało b  T eatrze?
D z iś .

T eatr zam knięty .

Ju tro .
„M ąż idealny**.

C o w yśw ietlają w  kinach?

„ C O R S  0 “

Buffalo-Elll
III se rja

„Wśród stu niebezpieczeństw4*
S e n sa c y jn y d ra m a t w  6 a k ta ch

k tó re j m a so w y w y ró b  je s t n a szą sp e c ja ln o śc ią ,  
w y k o n an a z su c h e g o d rz ew a d ę b ó w e g o , k a lk u ­
lu je s ię ta n ie j, a n iże li p o d ło g a so sn o w a , w li­
c z a ją c k ilk u raz o w e p o m a lo w a n ie te j o s ta tn ie j 

K o sz t n a b y c ia p o sa d z k i n a sz e j d o u ło ż e n ia n a  
p o d ło d z e s ta re j n ie w y n ies ie n a w e t 1/s c zę śc i  

c e n y je d n e g o lic h eg o  d y w a n u

!! Ż Ą D A JC IE O F E R T !!

Z JE D N O E Z 0N E  F A B R Y K I P R Z E R Ó B K I D R Z EW A

B. BSSTHHCKIT. A.
O R Z E C H O W O  - W IE L K O P O L SK A
Ł a sk , z a p y ta n ia sk ie ro w a ć p ro s im y  d o n a sze g o  

B iu ra sp rz ed a ż y P o z n a ń , u lica M a te jk i n r. 4 7

A G E N T U R Y  „E K SP R . P 0M .“  

T oruń-M okre.

G re le w icz P o d g ó rn a  1 4 .

G re le w icz  Ja n  P o d g ó rn a  3 2 .

R a n isz e w sk i G ru d z ią d z k a  9 5  

K a m iń sk i K o śc iu sz k i 7 7 .

B ydgosk ie przedm .

B ry k s u l. S ie n k iew ic z a  2 9 .

S u k ro  u l. S ie n k ie w ic z a 1 .

W a lcz a k  u l. B y d g o sk a  7 0 .

K a m iń sk i u l. S ie n k ie w ic z a 2 9

R z e p a  u l. M ick ie w ic z a  9 2 .

K o rsa k , M ick ie w ic za  7 4 .

L e jek  M ic k ie w ic za  7 4 .

B ie lic k i, M ic k ie w icz a 9 2 .

S z u lc M ic k ie w icz a 5 3 .

S k o w ro ń sk i, C h e łm iń sk a  1 2 .

K się g a rn ia  „ Ig n is“ , S z ero k a .

W o jc iec h o w sk i, R y n e k  S ta ro m .

W ię c k o w sk i, S z e ro k a .

M a ra siń sk i, p la c Ś w . K a ta rz y n y .

D w o rze c  M ie jsk i.

D w o rze c  G łó w n y .
D ittm a n n , P rz ew ó z .

W ieści
z G rudziądza.
R E W IZ JA  W  O K R Ę G O W Y M  

U R Z Ę D Z IE  Z IE M SK IM
W  G R U D Z IĄ D Z U .

W  z w ią z k u z lic z n e m i z a ż a le ­

n ia m i, ja k ie n a p ły w a ły  d o M in . 

R e fo rm  R o ln y ch  n a d z ia ła ln o ść  

U rzę d ó w Z ie m sk ic h n a te re n ie  

W o je w ó d z tw a P o m o rsk ie g o , z a - • 

rz ą d z o n a z o s ta ła in sp ek c ja O -  

k rę g o w eg o U rz ę d u Z ie m sk ieg o  

w  G ru d z ią d zu . D o p rz e p ro w a ­

d z e n ia  d o c h o d z e ń  d e leg o w a n i z o ­

s ta li w y ż s i u rz ę d n ic y M in is te r-  

ju m p o d  p rz e w o d n ic tw e m n a ­

c z e ln ik a w y d z ia łu p . -T o m a ss ie -  

g o .

W  G rudziądzu

-------- „ A P O L L O * --------

„T ajem nica P aryża"
d ra m a t w  2 4 a k ta ch

K IN O O R Z E Ł V A R 1E T E  
G rudziądz, W ybick iego  19

O d 2 5 d o 2 8 w ł.

N arzeczono  z  A ustralii
z P A T i P A T A C H O N

Purpurowa miłość
w  6 a k tac h

R elonow y Z nhłnd G ospodarczy
w  T o ru n iu

z a k u p u je o d rę cz n ie u p ro - M M M M  j H A m il 
d u c en tó w w sz elk ie ilo śc i i& lU llU I 31  w illy  
z d o s ta w ą d o m a g az y n ó w  w o jsk o w y c h p rz y  

u l. D ą b ro w sk ie g o  n r. 2 . Z a p ła ta n a ty ch m ia ­

s to w a. P ła c i c e n y  ry n k o w e .

O d d n ia 1 . p a ź d z ie rn ik a b r. n ie b ę d ę n a ­

d a l w y k o n y w a ł p ra k ty k i a d w o k a ck ie j w  T o ru ­

n iu . W sze lk ie  m i p o w ie rz o n e  sp raw y z a ła tw ia ć  

b ę d z ie o d tą d a d w o k a t D r. B  e  h  r w b iu rz e  

d o ty c h c z aso w em w T o ru n iu , S ta ro m ie jsk i  

R y n e k 3 0 .
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D odatek  do„E xpressu  Pom orskiego ” HGFEDCBA

Camillo Castiglioni
(jz .) Ł am y pism zagranicz­

nych i polsk ich zapełn ione są  
artykułam i w  spraw ie sensacyj­

nego  bankructw a B anku D epo­
zytow ego, którego  panem  j w ład ­

cą był słynny bogacz powojen­
ny, Camillo Castiglioni.

C astig ljuni, ubogi W iedeńczyk,  

pochodzenia w łosko- żydow skie­
go, w ypłynął około  roku  1910. W  
czasie w ojny  zrobił m ajątek, bę­

dąc fabrykantem  sam olotów , któ  
re sprzedaw ał rządow i austriac ­

kiem u. L ecz godzina jego  w ybi­
ła napraw dę dopiero po wojnie. 
Szalony spadek korony zrobił go  
wkrótce największą potęgą fi­
nansową Austrji. C astig lioni i 

jego  B ank  D epozytow y  był w  ści- 
. słych  stosunkach  z najpotężniej­

szym  bankiem  w łoskim , „B anku  
C om m ercjale“ , dzięki czem u cie­
szył się m ożną opieką rządu wło­
skiego.

W  roku 1922 w szedł C astig lio ­

ni w  stosunki z Stinnesem. W te­
dy zaczął in teresow ać i Polskę  

Stinnes nabył paczkę akcji przed 
siębiorstw górnośląskich, lecz bo  
jąc się je stracić „odstąp ił te ak ­
cje Castigljoniemu, cieszącem u  
się protekcją rządu w łoskiego .  
D ziało  się to za czasów  panow a ­

nia w  Poflsce R ządu Witos — 
Korfanty. G dy  polska prasa nie ­
zależnie zw róciła uw agę na m a- < 
chinacje Stinnesa i C astig lionie- j 
go, zm ierza  jące do opanow ania < 
polsk iego przem ysłu R ząd p. i 
W itośa za staran iem  K orfantego < 
ogłosił ośw iadczenie, że C asti- < 
glioni nie m a nic w spólnego ze  
Stinnesem ! i

Dzisiaj już jest faktem stwier- 

■ dzonym, że oświadczenie to mi­
jało się z prawdą, czyli —  m ó- 

• w iąc poprostu —  R ząd sk łam ał  

W  jak im celu? O to trzebaby
■ zapytać p. Korfantego!...

W  końcu  C astig lioniem u jed ­

nak noga się poślizgnęła. N a  
sw oje  nieszczęście  zaczął grać na  

giełdzie  na spadek franka fran­
cuskiego — a  gdy  Francja popra ­
w iła kurs sw ojej w aluty , stracił 
ogromne sumy. D obiła go osta­

tecznie głośna afera spirytuso­
wa. C astig lioni, sto jąc na czele  
kartelu sp iry tusow ego, w yw oził 
sp iry tus zagranicę, sprzedając  

go  po cenach wyższych od bilan­
sowanych, a nadwyżkę docho­
dów  pchał do  sw ej kieszeni. O szu  

stw o zdstało w ykryte, zrobił się  
niebyw ały skandal, który dopro ­
w adził do  krachu  Banku Depozy 
towego, ucieczki Castiglionic- 

go do Włoch, dyrektorów Neu- 

manna i Goldsteina do Budape­
sztu i Berlina. N ajm niej w inny  
te j całej aferze dyrektor Pich, 
oszczerczo oskarżony  przez przez  
zbiegłych kolegów , w tych  
dniach zakończył życie śmiercią 
mobójczą przez powiaszenie.

C astig lioni, m im o w szystko , u- 

ratu je  część sw ej olbrzym iej for­
tuny , zdobytej nieuczciw em i m a­

chinacjam i. K rach jego  banku i 
przedsiębiorstw  najdotk liw iej od  
czują liczne?rzesze  pracow ników , 

tam  zatrudnionych. O szust bę­
dzie żył w ygodnie, lecz liczne  
ofiary krachu jego przedsię- 
biorstw będą przym ierały gło-  

dem .

Niemieccy obywatele 
podejrzani o zamach na 
prochownię w Toruniu.

Parodja Warszawskiego Baletu 
w Toruniu.

Bandytyzm obejmuje województwo 
wołyńskie.

W A R SZA W A , 2. 10.
Z R ów nego donoszą  o  niezw y ­

kle śm iałym  napadzie, dokona­
nym  onegdaj przez bandę, złożo­
ną z około 30 ludzi, na terenie 

województwa wołyńskiego. Ban­
da ta napadła  na fu tor Bociani-

obrabow aniu fu toru  bandyci w y ­
cofu jąc się , podpalili po drodze 
kilka gospodarstw. Podjęty po ­
ścig przez oddziały w ojskow e  
odciął bandzie odwrót ku grani­
cy sowieckiej. Jest to pierwszy 
większy napad na terenie woje-

cze w powiecie ostrogsklm. Po wództwa wołyńskiego.

Kazimierz Witkowski
T oruń, ulica Szeroka nr. 19

Stule noiooki
w  kapeluszach , czapkach , kraw atach , płaszczach  

gum ow ych, bieliźn ie m ęskiej, pijam ach, chusteczkach , 
rękaw iczkach , w alizkach , laskach i parasolach .

Herszt bandytów łuninieckich otoczony 
w błotach.

15 zbrodniarzy zbiegło przez granicę.

Ł U N IN IE C , 3. 10. (T el. w ł.) 
W edług ostatn ich  w iadom ości,  

należy  stw ierdzić, że herszt ban ­
dy, która  napadła  na pociąg pod 
Ł unińcem  —  K alin ienko  nie zo­
stał dotychczas ujęty.

W raz z 25. innym i członkam i 
bandy ' ukryw a się on przed po ­

ścig iem  w  bło tach polesk ich .
Z aresztow anych przez w ładze  

32 sow bandytów , ośmiu udowod­
niono bezpośredni udział w  na­
padzie.

Z ogólnej liczby 67 napastn i­
ków , ty lko 15-tu zbiegło za kor­
don.

Znieważenie godła państwowego.
„G azeta G dańska 11 donosi, że  

ub. nocy  nieznani spraw cy ' zam a­
zali sm ołą godło polsk ie w  kon ­

su lacie polsk im  w  E łku. Z aw ia­

dom iona o tem  policja dotąd  nie  
zajęła się tą spraw ą.

Jak się dow iadujm y, w  ostat­
nich  obław ach  policy jnych  przy ­

trzym ano dwóch osobników, o- 
bywateli niemieckich siln ie po- obok Torunia.

dejrzanych o usiłowany zamach 

na „Wytwórnię kapsli i kapiszo­
nów wojskowych** w Podgórzu

W pewne ręce!
D w ie siero tk i w ręczyły rządow i 40  000 dolarów .

R ząd z p. G rabskim  na czele  
po raz trzeci w ygrał 40.000 dola­
rów , które  w czoraj padły  na „do- 
larów kę" N r. 860.205.

Przeczy to przysłow iu  „kto m a  
w  grze szczęście, nie  m a  go w  m i­
łości11, p prem jer G rabski cieszy

się przecież m iłością społeczeń ­
stw a.

A le drugie przysłow ie m ów i 
„co się odw lecze, to  nie uciecze 11 . 
W  kolejnem  ciągnieniu 1. stycz­

nia rozgryw ać się pew nie będą  
dw ie prem je po 40.000 dolarów .

Z tek i aforyzm ów
R asow e kobiety  jak  w yścigow - 

cy pełnej krw i, startu jąc na to - 
rze m ałżeńskim : im  lżejsze, tem  
prędzej docierają do  m ety ...

R asow ą kobietą „stanow i zło ty ” 
cielec.

N ow oczesne w ędrów ki naro ­
dów , t. j. kongresy i m iędzyna-

rodow e w ystaw y szukają  nie pa ­
stw isk , lecz  now ych rynków  zby ­
tu .

O to m atiizyka w ielożeństw a : 
kobieta zadow oli się chętn iej 
częścią  pełnow artościow ego  m ęż­
czyzny, niż całością półw arto-  

ściow ego  tak pod w zględem  m a ­
terialnym  jak i in telek tualnym .

Już nie poraź pierw szy T oruń  

pada  ofiarą  nieuczciwej reklamy 

w arszaw skich przedsięb iorstw , 
zapow iadających zaw sze szum ­
nie, że np. w ystąpi „Opera War­
szaw ska**  i zjedzie  z chórem  j peł 

ną orkiestrą  w  liczb ie 70 osób — • 

to znow u  że ukaże się na naszej 
scenie „Balet Warszawski** w ca 

lej swojej okazałości w liczbie 36 
osób wraz z orkiestrą i jej sta­
łym dyrygentem.

R eklam a, popierana kom uni­

katam i sekretarjatu teatru , zy ­

sk iw ała, rzecz jasna, w iarę u  tu ­
te jszej publiczności, która też  
tłum nie w ypełn iła w idow nię, w y  
kupując w szystk ie m iejsca na ­
w et dostaw iane.

T ym czasem  okazało  się , że za­

m iast zapowiedzianej ilości ar­
tystów opery, wystąpiło ich zna­
cznie mniej, chór na scenie był 
niew idoczny, a orkiestrę repre­
zentował rozstrojony fortepian.

Publiczność szem rała, że w zię­
to  ją  na nieprzyzwoity kawał, po  
częto  coraz  m ocniej pow ątp iew ać  
w  praw dom ów ność przyjezdnych  
im prez (przypom inam y rów nież  
kom prom itację „Pawiego Pióra** i 
z Poznania i okłam anie kom ite- i 
tu teatralnego). C ierp liw ość jed- । 
nak jeszcze się nie w yczerpyw a-

ła . i, jak to było w  ubiegły  piątek  

— reklama uczyniła swoje.
T ym razem  jednak uczucie za­

w odu przem ieniło  się w  oburze­
nie, czego jaskraw ym  w yrazem  

było  opuszczenie widowni przez 
wielu widzów zaraz po pierw­
szych punktach produkcji, które 
zapowiadały, że całość nie odpo­
wie zapowiedzianej wysokości. 
N ie uratow ały w ieczoru naw et 
znakom ite popisy  p. p. B aliszew ­
sk ich .

Jak się dow iadujem y, to i dy ­
rekcja teatru , była zaskoczona  
tem , co do teatru zjechało i od ­
czuła z w ielką przykrością nie­
dopełnienie przyrzeczenia przez  
ostatn ią im prezę.

Podobne kawały nie wypływa­
ją chyba na wzmocnienie frek­
wencji do teatru i zaufania do 

niego , przeciw nie obniżają auto ­
ry tet zam iejscow ych teatrów , 
pragnących zaw sze św iecić sw o ­
ją  w ielkością i w yw ołują reakcję  

z pow odu  strat jak ie  ponoszą ku ­
pujący  bilety w ejścia o znacznie 
podwyższonych cenach.

Sądzim y, że Z. A. S. P. zajmie 

się w przyszłości tą „niesłowno- 
ścią** i zabierze głos w sprawie 
autorytetu scen polskich.

Przemytnicy pracują godnie, 
abyśmy mieli co palić.

Z w szystk ich stron dochodzą  
nas słuchy, o stałym braku ty­
toniów i papierosów, podczas  
gdy r m onopol państw ow y' w ydaje  
ogrom nie czułe komunikaty, iż  

braku wogóle niema... Sytuacja  
jak  w  operetce:„T en  sw oje, a  ten  
sw oje 11 . Jedni tylko przemytni­
cy są zadowoleni.

Z  N iem iec, przez Gdańsk prze­
w ozi się m asy ' papierosów , cygar 
i ty toniu , abyśm y  m ieli, co palić  
i to  w  m ożliw ym  gatunku.

C ygara m onopolow e są tak ie, 
że gdyby ' się je robiło z liści bu­
raczanych i z liści kasztano-

wych, nie byłyby gorsze, jak gło­
szą znawcy. Szm uglerzy zale­

w ają papierosam i nie ty lko T o ­
ruń , ale i dkoliczne w ioski, gdzie*  
różni karczm arze ud dłuższego  

czasu  sprzedają „gdańkie papie­
rosy jako lepsze i tańsze**.

N a lin ji G dańsk— T oruń, nie ­
m al codziennie konfiskuje się 
szmuglowany tytoń, papierosy i 
cygary. Końca tej robocie nie 
widać.

Jeżeli rząd um iał znieść pry- I 
watne fabryki papierosów i cy­
gar, niechże teraz opanuje szmu- 

giel.

2 grosze za m ieszkanie.

„D ziennik Pom orski11 w ycho ­
dzący w  C hojnicach  pisze:

„Pew ien w łaściciel dom u do ­
nosi nam , że za pom ieszczenia  
4. pokojow e otrzym ał ty tu łem  
dzierżawy za pięć miesięcy —

dwa grosze. C hodzi tu o jeden  
z urzędów  państw ow ych.11

(C zyżby ' R ząd płacąc tak „w y ­
sokie 11—  kom orne w  stosunku  do  
tego ' w yznaczył dodatek na m ie­
szkanie dla urzędników ? —  
przyp. R ed. „E xpr.11)

L isty do
O trzym aliśm y  następujący list 

Szan. Panie R edaktorze!
B ardzo uprzejm ie pros. W . Pa­

na R edaktora o łaskaw e zasiąg-  
nięcie in form acji, gdzie leży  

przyczyna nieobecności tu tejsze­
go D uchow ieństw a kato lick iego  
podczas potgrzebu śp . T ruskola- 
sk iego .

Jeżeli ś. p. zm arły przyjął —  

jak nam  w iadom o — O statn ie  
Św . Sakram enta i pojednany ' z  

B ogiem  przeniósł się do W iecz­
ności i jeżeli od  bram y  cm entar-

R edakcji.
nej do m ogiły kapłan zw łokom  
tow arzyszył, to przecież rów nież  
w  kondukcie  pogrzebow ym  przez  
m iasto D uchow ieństw o w ziąść  
udział m ogło .

Prośbę pow yższą pod adresem  
W . P . R edaktora dyktu je nam  
nasza przyjaźń  do  śp . Z m arłego ' i 
nasze głębokie —  a tym razem  
niestety ' zadraśnięte —  uczucia  
relig ijne.

•Z w ysokiem  pow ażaniem  
(N astęp , kilkanaście podpisów .)

prawdą jest
iż u nas drogo. Przyjdź i przekonaj się ! 
N ajtańsze źródło zakupu, konfekcja dam ska  

i m ęska oraz B ielizna.

No rotui B-cia f e r s c y
llłl 1 my * Toruń, Kopernika nr. 22

Scenka artystyczno-literacka „N ow ości 11
W  pięknej i sym patycznej sali 

„N ow ości 11 zagościła od 1. b. m . 
drużyna artystyczna z pod zna ­
ku  lekkiej m uzy.

Pierw szy doborow y ' i urozm a­
icony  program  na  którego  całość  
sk ładają się rzeczy ' —  lekkie i 
dow cipne —  podane z pew nem  
um iarkow aniem  i zachow aniem  

artystycznego sm aku —  czynią  
lokal „N ow ości11 napraw dę m iej 

scem  rozryw kow ym .
N a program  złożyły  się kuple-  

cistk i p. Stanisławskiej, subtel­
ny śp iew  m łodego tenora p. Lu­
bicza, z w dziękiem odtańczony  

„G aw ot 11 —  a z życiem  —  „M a­
zurek 11 W ieniaw skiego —  przez

tem zrozum ieniem , zyskując u- 

znanie przedew szystk iem pań. 
U talentow any, charakterystycz­
ny  kom ik p. Wilkoszewski, do  
skonały  w  sw ojej żołn iersko-bol-  
szew ickiej kreacji.

O gólny aplauz zyskała p. 
Wilkowska, subtelna śp iew acz­
ka operow a o czystym , pięknym  
i w yszkolonym  głosie.

R zecz oczyw ista, że punktem  
kulm inacyjnym program u był 
stary nasz znajom y  — Ludwi­
kowski, którego  „B anany l\ „C zte  
ry  słow a 11 i z hum orem kom po ­

now ane „K rakow iaki11 —  nigdy  
się nie starzejące, przyjm ow ane  
były praw dziw em i i szczerem i

p Michorowską, kilka piosenek  
p. Falkowskiej o sym patycznym  

głosie, w reszcie zasłużone okla­
sk i zbierała p. Ada Melery za  
sw ój „T aniec m yśliw ski11, „Śpie­
w ające i m ów iące psy 11 tresury  
p. Antonete podobały się ogólnie.

D rugą część program u rozpo ­
czyna in teligentny conferencier  
p. Stański (E stelsk i), który  recy ­
tu je w iersze i satyry z naleźy-

oklaskam i uznania. ’
D uet pp. Janiszewskich, jako  

andrusów — w  w esołej polce  
„O jra 11 — odtańczony z życiem . 
N a zakończenie skró t operetko ­
w y „B ajadera 11 w  w ykonaniu ca­
łego zespołu , w raz z w ybijaj, się  
na czoło prim a baleriną teatru  
„M aska 11 w  W arszaw ie Adą Me­
lery jako uroczą B ajaderą. •—  
A kom paniu je p. R ożyński.

HENRYK GRALSKI.

O fałszerstwie 
dokumentów 
i podpisów.

Praw ne znaczenie  podpisu  jest 
najw yraźniejszym  dow odem o*- 
gólnego przekonania, że pism o  
odręczne jest czem ś naw skroś  
indyw idualnem .

K to jednak  psychologię pism a  
zna i kto trochę ty lko obeznany  

jest w  dziedzin ie  pism oznaw stw a  
sądow ego, szybko się przekona, 
że isto tn ie niem a na św iecie  
dw óch pism  sobie zupełn ie rów ­
nych, tak  sam o  jak  niem a  dw ńch  
ludzi w ' zupełności do sieb ie po  
dobnych. N ic dziw nego  w ięc, że  
każde fałszerstw o dokum entów ,

a przedew szystk iem : podpisów ' 
ustalić m ożna m atem atycznie i 
fizykaln ie, a  dzieje się to  na  pod  
staw ie m etod: grafo inetrycznych  
fo tograficznych i chem icznych.

N ajczęściej ulegają nadużyciu  
tak zw ane „parafy 11 rozm aitych  
„szefów 11 , a są specjaliści tak  w 'y  
traw ni tego rodzaju , praw ie w  
każdym „urzędzie 11 , że sam  
„w ładca 11 nie rozpozna sw ego  
„w ykrętasa 11 od im itacji, bo nie  
zna now oczesnej grafom etrji. 
Przeszło  rok tem u zaszedł bar- 
bardzo  in teresu jący  w ypadek  te ­
go  rodzaju spraw y  podczas kam - 
panji w yborczej przeciw  obecne ­
m u prezydentow i B razylji dr. 
A lvarezow i. O tóż jego w rogow ie 
ogłosili w  dziennikach francu ­
sk ich „w łasnoręczny 11 list, dy ­
skredytu jący  A lvareza w  oczach  
św iata, a był to m anuskrypt tak

łudząco podobny  do  pism a A lva ­

reza, że tem u  pozostała ty lko  m o  
żliw 'ość so lennego dem ontow a­

nia, podczas gdy obóz pism o-  
znaw ców  rozbił się na dw ie zw al 
czające się grupy grafo logów i 
grafom etrów '. W łaśnie w dedy  
uw ydatn iła się cała przepaść  
pom iędzy „sztuką 11 grafo logji a  

nauką  grafom etrji, reprezentant, 
której prof. dr. L ocard w ykazał, 
że litery  ow ego listu isto tn ie po ­
siadają „kształty 11 indyw idualne  
A lvareza, ale jego» „dynam ika 11, 
t j. nacisk pióra jest zupełn ie  
inny . I fak tycznie, po objęciu  
prezydentury  dołożył A lverez  sta  
rań , aby  w ykryć spraw ców  ow ej 
haniebnej m istyfikacji i znalazł 
się ów  kaligraf, który  „skonstru ­
ow ał11 z przedłożonych m u au ­
ten tycznych m anuskryptów  A l­
vareza, przez układanie  litery  do

litery , ów  dokum ent. W ięc gra ­

fo logów  oszukać m ożna, grafo-  
m etrów  —  nie! K ażdy człow iek  
„piśm ienny 11 posiada sw oje po ­
ciągnięcie o typow ym następ ­
stw ie nacisku , m im o dow olnej 
zm ienności w ukształtow aniu  
danych liter i słów , w ięc m usi 
się w  pow iększeniu  lub pod m i­

kroskopem  uw ydatn ić  każda m a  
chinacja w tórna z pism em .

Fuszerk i gum ą lub  C hlebem , 
najdelikatn iejsze naw et natych ­
m iast w ykazuje reakcja chem icz  
na. M yli się jednak opin ja pu ­
bliczna sądząc, że  ołów ek „atra­
m entow y 11 chroni przed oszu ­
stw em . A nilinow y barw nik da  
się najprostszym i środkam i che- 
m icznem i usunąć, a grafit pozo L 
stający gum ą znieść. O ile się  
nie m a do czynienia z rafinow a­
nym i przestępcam i i „specjali­

ODROCZENIE SŁUŻBY WOJ­
SKOWEJ UCZNIOM RZEMIEŚL­

NICZYM.
W  m yśl pkt. c. art. 53 i pkt. e. 

art. 57 ustaw y z dnia 23. m aja  
1924 r. o pow szechnym  obow iąz ­
ku  służby  w ojskow ej (D . U . R . P . 
nr. 61, poz. 609) z odroczeń  z słu ­
żby w w ojsku m ogą korzystać  
uczniow ie rzem ieśln iczy (term i­
natorzy) celem  dokończenia  prak  
tyk i zaw odow ej.

O droczenie w m yśl pow yższe­
go m oże być udzielone tym  ucz­
niom  rzem ieśln iczym , którzy  ter­
m inują w  rzem iośle u m istrzów  
rzem ieśln iczych , upraw nionych  
do zatrudniania uczni i w ykażą  
się św iadectw em o odbyw aniu  

nauki rzem ieśln iczej, w ydanem  
przez Z arząd w łaściw ego cechu  
rzem ieśln iczego, w zgl. przez za­
rząd Izby R zem ieśln icej i po- 

św iadczonem przez Instruktora  
Stow arzyszeń Przem ysłow ych

(W ydział Przem ysłu i H andlu  

U rzędu  W ojew ódzkiego)
O droczenie pow yższe  m oże być  

udzielane z roku  na  rok , nie dłu ­
żej jednakże, jak do 22 roku ży ­
cia —  w łącznie.

PODZIĘKOWANIE.
Panu  D rozdow iczow i, G eneral­

nem u D yrektorow i Pom . Stow . 
U bezp. sk łada tą drogą Z arząd  
T K . S . najserdeczniejsze po ­
dziękow anie za łaskaw ie ofiaro ­
w ane dw a sto ły i dw a krzesła  
dla lokalu T ow . K lubu Sporto ­
w ego.

Pom oc ta , w  dzisiejszych u- 
ciążliw ych w arunkach finanso ­
w ych, jest w yrazem  rzadkiej, bo  
w  realnych zarysach okazanej 
sym patji i zrozum ienia położe­
nia, w  jak iem  znajdują się K lu ­
by i Stow arzyszenia o celach  
czysto ideow ych.

Z arząd K lubu T . K . S .

stam i 11, jak zaw sze w spraw ach  
w ekslow ych, to bardzo ła tw '0 u- 
dow odnić fałszerstw o dokonane  
przew ażnie  prym ityw nym  sposo ­

bem  kalkow ania lub pauzow ’a  
nia danego  pism a, naw 'et „in ter- 
ego 11 szefa  przyzw yczaja się do  
jednego 1 ty lko  typu  podpisu, w ięc  
gdzie za często te sam e kształty  
parafy  się pow tarzają  m ożna  już  

góry w nioskow ać o niesam o ­
w itych  zajściach  lub  praktykach  
N aturalne pism o  te j sam ej osoby  
zaw sze w ukształtow aniu się  
zm ienia, w ięc np. w eksle z pod ­
pisem  chem icznie i graficzniebez  
zarzutu , ale identyczne w  kilku  
egzem plarzach m uszą być fał­

szerstw em . Z aś lich  pauzow anie  
podpisów dem askuje pow ięk ­
szenie natychm iast, już w skutek  
nieodzow nego drgania  ręk i. W ar 
to tu wspomnieć, że „sprytni11

autorzy listów anonim ow ych  

chętn ie naśladują, pism o zna ­
nych im  osób, aby um yśln ie po ­
dejrzenie w ' inną stronę sk iero ­
w ać. Jest to przedsięw zięcie, 
w obec pow yższych danych, na ­
iw ne i beznadziejne. Z m ieniony  
typ  pism a natychm iast się uw y ­
datn ia w  chw dejności „kdificjen-  
tów 11 i „dynam iki11. N areszcie  
należy  podkreślić , że  pow yżej po ­
dane m etody rozpoznaw cze nie  
odnoszą się w yłącznie ty lko do  
fałszerstw a dokum entów  odręcz­
nych, lecz w ogóle  „graficznych  * 
w ięc i przy stw ierdzaniu  falsyfi­
katów  banknotow ych i t. d. l  ak  
w ięc i w  te j „w ojnie 11 życia są  
na m iny  kontrem iny, a  w szystko  
zależy  jedynie od  „m iarodajnych  
czynników 11 czy sto ją na w yso ­
kości zadania.



Niedziela, 5-go październiku 1924 r.

Z dniem 6-go października 1924 r. wydaje:

M lin Ikll) MUn. MM
M „KUPONY PREMJ0WE”

M 
M 
M 
M 
M
M

na kwoty: 50 gr., 1, 5, 10 i 50 złotych, które będą wydawane bezpłatnie wszystkim P. T. Odbiorcom 
niżej wymienionych firm, na sumy odpowiadające wysokości kwoty zakupu. Od wydanych E 1. Od­

biorcom swoim kuponów zobowiązały się niżej wymienione firmy wypłacić

l“|o na rzecz P. L. O. P. P.

czyli lojo od obrotu, nie podwyższając cen sprzedaży.

Z uzyskanej całej sumy t. j. z powyższego l0|0 od obrotu, pó dzień
I-go stycznia 1925 r. przeznacza

N  lilii ■' .MmiPilm
20^o na premje dla P. T. Odbiorców.

M

D2D

Premje zostaną przyznane i rozdane w dniu 2-go stycznia 1925 r.
’ w lokalu Zarządu P. L O. P. P. (Toruń, ulica Mostowa 1.36) w następujący sposób: 

Pierwszą premję w kwocie odpowiadającej 10°|o uzyskanych z tej akcji funduszów 
otrzyma posiadacz kuponów wykazujących najwyższą łączną kwotę. Następne (druga, 
trzecia i czwarta) premje zostaną przyznane stosownie do wysokości kwot, na które łącz­
nie opiewają zebrane kupony 5, 15 i 25 z rzędu posiadaczowi tychże, z tern, że druga 
premja wyniesie kwotę odpowiadającą 5h|0, trzecia premja - kwotę odpowiadającą 30|0

i czwarta premja - kwotę odpowiadającą 20|0 uzyskanych z tej akcji funduszów.

M

M

Kupony premjowe wydają następuj, firmy w Toruniu:
Hurtownia Czesław Buza
„Bristol" kawiarnia, ul. Szeroka 1. 23
Hugo Class, właść F. Skrzypczak i J. Lesicki, drogerja, ul. Żeglarska 22
W. Drzewiecki, elektromotorowa fabryka wędlin, ul. Szeroka 33, 

Oddział w Bydgoszczy
Dom delikatesów i towarów kolonialnych dawn. L. Damami & Kordes 

T. z. o. p. Stary Rynek 32
Adam Gałdyński, Drogerja i Perfumerja, skład aparatów i przyborów 

fotograficznych, ul. Szeroka 9
Artur Gaede dawn. M. Henius, Rektyfikacja spirytusu, fabryka li­

kierów i wódek. Stary Rynek 5, Oddz. w Poznaniu i Działdowie 
„Bławat Polski", Czesław Gaszyński, ul. Chełmińska 9 
Mieczysław Hoffmann dawn. S. Baron, ul. Szewska 20 
P. Jurkiewicz, Piekarnia, ul. Mostowa 26
Stefan Kałamajski, towary krótkie i modne, ul, Szeroka 21
Henryk Klimaszewski, Dom Przemysłowo-Handlowy, ul. Szeroka 2
Jakób Konieczny, magazyn obuwia, ul. Szeroka 15 i 38
Jan Kowalewski, magazyn wykwintnej konfekcji damskiej i bławatów, 

ul. Szeroka 33
St. Lisiecki, Toruński skład tapet, ul. Św. Ducha 15

Leon Kuczyński, ul. Szeroka 37, specjalny magazyn artyk. męskich 
ul. Szeroka 32, specjalny magazyn artyk. podróżnych i obuwia

J. Makowski, Skład kolonjalny, ul. Łazienna 23
Władysław  Martynka, Lwowski zakład  fryzjerski, Staromiejski Rynek 18
„Nowości" i „Cristal" wł. M. Bychowski
Parzy  bok i Rydlewski, ul. Chełmińska 9
Piekarnia Krakowska, ul. Mickiewicza 113
Leon Raczkowski, „Dwór Artusa", Staromiejski Rynek
Restauracja w Hotelu „Pod Orłem", ul. Mostowa 19
Eugeniusz Siwiec, Biuro techniczne, ul. Żeglarska 31
J. Skoniecki, Fabryka cukrów i czekolady, ul. Szeroka 42 
.Józef Szwiec, skład cygar, papierosów i tytoniu, ul Szeroka 18 
Sultan & Co nast. W. Maćkowiak, ul. Szeroka 24
Towarzystwo Handlówo-Przemysłowe dawn. G. B. Dietrych i Syn 

z. o. p. Toruń-Mokre
Towarzystwo Wydawnicze „Ignis" Sp. Akc. Oddział w Toruniu, 

ul. Szeroka 37
Jan Wojciechowski, Księgarnia, skład papieru i nut, Staromiejski 

Rynek 4
Władysław Zaremba, ul. Mostowa 29, Zakład fryzjersko-perfumeryjny

Zarząd P. L, O. P. P. uprasza wszystkich, którzy odczuwają potrzebę 
obrony powietrznej Państwa, by kupując tylko za wydaniem ku­
ponów premjowych, przyczynili się do zebrania funduszów na cele

P. L. O. P. P.

Niech Każdy żada, w dobrze zrozumianym Interesie Państwa Kuponów premiowych

Zarząd P. L. O. P. P.
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